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Przedpłata w ynosi:
W Krakow ie:

mi< aięcznie 8 5  c.ut., kwartalnie *  zlr. 
4 0  cnt., półrocznie Ś  zł., rocznie I O  zł.
ća  odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji i w  oałe] m onarchjl 

A ustro-W ęglerakiej:
m iesięczne f  złr. l O  cn t., kwartalnie 
9  złr" cnt., półrocznie B  złr. A O  cnt., 

rocznie 1 *  złr,

Numer pojedynczy 6 cnt.
wychodzi codziennie, a więc i godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l i k  centów za nastę­
pne po 5 centów. — M ałe ogłoszenia 
na pierwsze’’ stronie JSO cen ów faksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej s tn  - 
nie l O  cnt. tak. i  ’ ® cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane1* l O  centów od 

wiersza.

Adres dla te legram ów  
„ K U R  J E R "  — K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

RBDAELOJA i ADMIKTISTRACJA : VI1* oa SzewełCf? KTr. 7, I. piętro.

Pod właściwym adresem.
Niedawno temu dwie ważne ankiety  

obradowały we Lw ow ie. Jedna w N am ie­
stnictw ie, roztrząsała stosunki przem ysłu  
naftow ego; druga, w W ydziale krajowym, 
zastanawiała się nad uigami i zarządzę- 
n ami, których przem ysł gorzelniany w 
Galicji, jeś li m a nadal istn ieć, gw ałtow nie  
się domaga. Poniew aż wyniki obu ankiet 
Bą dobrze znane naszym  czytem ikom , i 
nikt zapew ne nie odm awia im słuszności,

ri.waniem sprawy ty le dokaże, że na przy 
Iszłość nafciarze nasi, z obawy przed se- 
katurami pana inspektora przem ysłow ego, 
nie będą już potrzebowali swoich fabryk 

I zam ykać.

Z Prus Zachodnich.
(L ist „R urjera  Polskiego”).

T oruń  17 stycznia.

-...... — r , - (x)  Kraina nasza, najbardziej zduszona
przeto miasto je  tu roztrząsał-, wolimy I prU8^ą autonomją i pruską biurokracją, 
raczej uwagę tych na nie zwrócic., którzy I dobrze 7,robiła, że sprawę wyborów za- 
o nich będą wkrótce decydow ali, zanie-1 do($d rychło wprawiać w ład, o ile
dbanie bowiem  czegokc vieli w tak w a ż - lgję daj0. ,)uz kilka tygodni temu odby- 
nych sprawach, m ogłoby pociągnąć zi I |jgmy wajny zjazd w Grudziądzu, na któ- 
sobą zgubne następstwa. I rym dużo pięknych w ygłoszono teorji, ale

S łyszeliśm y niejeanokrotm e, zw łaszcza I d]a pra]jtyki najw ażniejsze, że dla n ie­
bogi, gdy w e W iedniu b y ła  m owa o . '“ Iktórych okręgów już ustanowiono kandy- 
synkatach kaukaskich, jak ludzie, m~ ma-J latdw ft dja reBzty pozostawiono pieczę 
jący z przem ysłem  naitowym  nic w sp ó ł-10 kom itetowi prowincjonalnem u. Jest  
nego wołali jowiszowym  gniewem  unie I ^  p rusach jeszcze  sześć okręgów w y­
s ia n i: ■ e • „Iborczy li na całe 13, w których ludność

—  Czego w łaściw ie chcą ci n a fc ia rzer lnasza przeważa. A le mimo to w ostat- 
Gzyż oni m yślą, że abj im dogodź; 1 1 nich ozasach tylko po trzech posłów  
jest ich ledw ie i ilk u jet, pokłócimy “v I nolskioh zdołaliśm y przeprowadzić. Sama 
z całym  światom  P Morawa naftowa, to | Yjększość ludności nam nie wystai cza ; 
sprawa jednostek , nie kraju c ł* go I „otrzeba bowiem , żeby ludność ta nie

A  zaś teraz słyszym y znów takich, kto-1 u]ega)a zbyt łatw o przemożnym wpły- 
rzy m ó w ią : . . I wom postrounym. A n iestety , u ległość ta

—  S zy ch ta  jest za wsze egoistyczną. N aj- I je^t w ielką. W iele  ludu zależy od nie- 
wyraźniej w ystęp u ie to w chwili obecnej, I mieckicli ch lebod aw ców ; wójci, żandarmi, 
gdy na porządek dzienny w eszła  spraw I , rofb ą  podwyższenia w podatkach wielu  
gorzelniana Z powodu, że setka, sz a c h -1 , eroryZUją. W  ostatnich czasach bodaj 
ciców nie . arobiła roku ub ieg łego  n I nawej. j u  ̂ używ ają nowogo a bardzo nie- 
wodce, żądają oni zmian w in ow ej usta-1 bezpiecznego środka, brania ludzi n a le p  
wie, co nas m oże ła tn o  z W ęgram i P°" I mati rjalnych korzyści, 
różnić. Sprawa gorzelniana to spraw a| w ł aiłaje czytam y w gazetach , że za-

wszystli ie urzędy w krainach naszych po-1 wny strach przed nihilizm em , pragnącym  
liczał, jak  Polaków  szpiegować, w yrozu-1 R osję rozsadzić. Za panowania A leksan- 
m iewać i chw ytać na gorącym uczynku. I dra III , jeże li b y ły  jakiekolw iek  spiski, 

Przypuszczać zatem  można b y ło , ż e l  nosiły  na sobie znamiona sztucznej ro- 
skoro m ęża tego Lucyfer pow ołał do I boty policji, która bądź to chciała oka- 
swej chw ały, działo jego się rozprzęże I zać swoją gorliw ość, bądź też w yw oły-  
T im czasem , jak clotąd, zupełnie tego nie I w ała je w zam iarze utrzym ania cara w 
widać. W  T orun iu , Grudziądzu, Staro-1 tym ciągłym  strachu, który tak korzy- 
grodzie i Gdańsku toczą się nieustannie I stnym  jest dla kliki stojącej dziś na czele  
procesy krym inalne w sprawię! czytelni I rządu w R osji.
ludowych. D otąd b yw ałe ta k , że wy ta-1 Owóż wracając do ostatniego spisku, 
czauo skargi w łaściw ie twlko przeciw  in - | którego bohaterem  jest pułkownik W ojej- 
krym inowanym  książkom! Książki te k a - lk ó w , musimy zan otow ać, że ostatnie 
sowano sądownie, w całości lub w iukry-1 dzienniki petersburskie i m oskiew skie  
minowanych m iejscach . Teraz w sądzie I zam ieszczają na pierwszej stronicy w ob -  
Starogradzk-m będzie now alja, proces I wódkach cznrnych nekrologi, donosząca 
przeciwko bibljotekarzowi, ubogiem u cha-1 o zgonie rotmistrza gwardji Stefana Pio- 
i upnikow’, za rozszerzanie książki sądowo I trowicza W ojejkow a i o tem , że zwłoki 
skasowanej. A trzeba w iedzieć, że w ca le Ijeg o  pogrzebane zostaną w M oskwie na 
nie tak ła tw ą jest rzeczą dowiedzieć się, I prawosławnym  cm entarzu W agaókow - 
które książki w yrokiem  sądowym są z a - |sk im . Owóż gdyby było prawdą, że p. 
kazane. Sąd wyrok doręczając tylko o b -jW o je jk o w  sta ł na czele spisku na życie  
żałow anem u, nigdzie go w plamach p u -loara  i w ch w ili, gdy ten spisek został 
blicznyoh nic o g ła sz a , a nikt też sąduI w ykryty, odebrał sobie życie wystrzałem  
zm usić nie m oże do doręczenia kopji wy-1 z pistoletu, to przecież dzienniki sto łe  
roku trzecim  osobom  interesowanym . Iczne nie pow ażyłyby się zam ieszczać je- 

Poeieszam y się nadzieją, że nawet o - I g o  nekrologów  w czarnych obwódkach,
sobiste zasądzenie któregokolw iek bibljo-1 gdyż słusznie m ogłoby to być uważane 
tekarza, nie złam ie otuchy w tym dziel-1 za rodzaj dem onstracji. D oniosłyby  o sa- 
nym ludzie, który sprawą swych czytelni I m obójstwie krótko i w ęzłow ato i na tem  
już sam się dziś opiekuje w edle m o ż -lb y łb y  koniec. N adto zwłok jego nie
ności. I grzebanoby na cmentarzu , gdyż w Ro­

sji, w cerkwi prawosławnej, przepis o
niegrzebaniu sam obójców na ziem i po 
św ięconej je s t  surowo przestrzegany. 
Zdaje się tedy, że, czy dla gry giełdo  
wej, czy dla sensacji, użyto faktycznego  

l zgonu jednego z w yższych oficerów gwar­
dji do u łożenia sensacyjnej pogłoski o

jednostek , nie kraju całego I rząd dóbr ryńskich, zakupmnych na ko-
N a oko m ogłoby się zdawać, że w llon izacją , na całą okolicę z gospodarzam i 

tych twierdzeniach, mają ych w pewnych I (gburam i) polskimi fraternizuie i w cięż- 
kołach w ielką popularność, m ieści się I kim tym dla rolnika roku, robi sąsiedz- 
prawaa g łęb ok a; tym czasem  są one z lk ie  prezenta. w celu jednania sobie u- 
rruntu błędne, nielogiczne, nawet wprost I myełów. Przypuszczać należy, że „ow- 
niedorzeczne. I czarski“ rozum pozwoli wziąć co dają,

Czy jest gdzie na św iocie taki k r a j ,la  wybory pójdą jednak zw ykłym  try- 
w którym by jedna gałąź przem yshi. r o - jb e m ; ale optymizm ten m ógłby też o- 
biąo zbędnem i w szystk ie inne, zatrudniła I brócić się w przeciw ieństw o, 
całą ludność? Jak dotąd, jeszcześm y o j Inne niebezpieczeństw o gotu ie sie w 
takim nie słyszeli. T en  lub ów p rzem ysł| okręgu chojnicko-tucholskim , gdzie jest 
m oże wprawdzie zapanować w pewnej o -j  znaczna liczba katolików Niem ców. W e- 
kolicy, poszczególne czy to państwa, czy j Ile dawnych umów i praktyk, obowiąza- 
narody, tem  się także różnią m iędzy so-J ii oni byli przy wyborach teraźniejszych  
bą, że w każdym  z nich inne wyroby J głosow ać na kandydata naszego. Tym - 
najw iększą sobie sław ę zd o b y w a ją — tak jczasem  nie dbając w cale na um owy i o- 
Francja słyn ie z articles de P aris , Belgja I koliczność tę, że ze strony polskiej wszy- 
ze szk ła , A ustrja z wyrobów skórzanych, a j itkicb dopełniono warunków, panowie 
znów inne z innych dzieł ludzkiej ręki. L ecz I katolicy niem ieccy w łasnego stawiają  
obok tego  narody roztropne usilnie o to I candydata, niem ca duchownego, a nawet 
się starają, by u nich kw itła  każda ga-1 zakroili na to, żeby zabrać jak  nąjwię- 
łę ź  przem ysłu, dająca się pogodzić z jc e j  głosów  polsko-katolickich. Ks. W ol- 
m iejscowem i warunkami, a to bez w zg lę -lazleg ier , przewodniczący Kom itetu pol- 
du na liczbę ludzi, których zatrudnia, | 'k iego, ogłasza w pismach ośw iadczenie, 
ponieważ od ich prawidłowego rozwoju i J w yśw iecające odstępstwo i niesłow ność  
powodzenia, zależy suma pow szechnegoIniem ieckich  katolików  w tym  okręgu, 
dobrobytu. Jest to prawda, której nic nie I Na domiar złego , dotychczasow y poseł 
oba.li. jnasz w  tym ok ręgu , pragnie koniecznie

Gdy obok kilkuset zam ożnych nafcia-1 złożyć m andat, a następca jeszcze nie 
rzy, w zbogaci się także k ilkuset gorzel-1 ustanowiony. Spodziewam y się, że w o­
ni ków, w tedy z porządku rzeczy przyjdzie I bee tych trudności p. Połcyński man- 
kolej na m łynarzy, garbarzy, sukienni-1 dat zatrzyma.
ków i w ielu  innych przem ysłowców, k tó -j N iem cy nam roz lw o ili się w 'kręgu 
t z y  zachęceni powodzeniem  pierwszych, I grudziądzkim , coby nam na korzyść w yjść 
rzucą się bez obawy na rozm aite przed-j m ogło, ale w ostatniej chwili albo też  
siębiorstwa. A  choćhy każda z tych grup I przy w jb orze ściślejszym  i oni się po 
przem ysłow ych liczy ła  w początkach t y l - |  godzą.
ko po k ilkuset ludzi, suma wszystkich | Spodziewano się  u nas, że ze śm iercią  
dałaby Dam po niejakim  czasie tysiące, | osław ionego R exa , ustaną turbacje czy  
później naw et krocie. W  ten sposób prze-1 telni ludowych. B y ł on, jak wiadomo 
raysł wszędzie powstaw ał. Przestrzeganie j nadzwyczajnym urzędnikiem  m inisterstwa  
tej zasady jest tem konieczniejsze w Ga-j spraw wewnętrznych do szczególnych poru- 
ficjj, ile że tu niepow odzenie której kol-1 czeń w Prusach. Poruczenia te rozciągały się 
w iek gałęzi przem ysłu, je st  przykładem® głów nie na nieprawny policyjny nadzór 
odstraszającym  dla wielu innych, skut-1 stowarzyszeń polskich, polskiej prasy i 
kiem czego prowincja nasza pod w zglę-1 polskich czytelni. R ex  był charakterem  
dem przem ysłowym  jest wciąż jeszcze j tak poszczególnie policyjno zakrojonym  
pustkow iem , na którcm kominy fabryczne I że obowiązki sw e spełn iał nietylko ku 
są krukami białem i. I zadowoleniu przełożonych sw ych, ale oraz

Obie aDkiety, tak naftowa, jak gorzel-1 i do przesytu tychże. B y ł on ostatecznie  
niuna, m iały na celu zabezpieczenie od-1 postrachem w szystkich sądów. Denuncjo- 
rębnego p rzem jsłu , ale ponieważ nam i wał i spowodow yw ał procesy, śledztw a  
wolno tylko prosić, a zaś kto rany za j- lta m , gdzie nie było ku tem u najm niej- 
mujn się wykonyw aniem  u staw , przeto Iszego  powodu. W ięc sądy najczęściej u- 
radzibyśm y uw ierzyć, że uwagi naszych I walniały przez n iego w skazywanych de- 
ekonom istow i gospodarzy, m e będą gło-1 likw entów , sędziom przyczyniało się pra- 
sem w ńłającego na puszczy, lecz dojdą] cy niesm acznej a skarbowi kosztów . R ex  
aż tam, gdzie dojść powinny i zostam I zaś tak się w ż jf  w denuncjację, że na- 
w ystuchane. I reszcie już nie dbał o to kogo denun-

Nie zbyt dawno tem u, mówiąc o b u d -lc jow ać , byle tylko komuś piórko skręcić, 
żecie państwowym , wynurzyliśm y nadzieję, I Szpiegow ał zarowno nas, jak  urzędników  
że m inister D unajew ski, uporządkowaw I pruskich, N iem ców. Jem u to, v. Stump- 
szy szczęśliw ie finanse monarchji, pomyśli I feld, radca ziem iański w C hełm nie, szu- 
teraz o tym  biednym , źle zagospodaro-ller i rozpustnik, zaw dzięcza usunięcie z 
wanym folw arki który się Galicją na-1 urzędu. Podobno i W ebrow i, dyrektoro- 
zyw a. Chcem y też nie wątpić, że da on lw i krajowemu, on porządnego podstawił 
w net jaw ny dowód swojej Ha nas pie-1 dołka Bali się go w ięc nietylko P olacy, 
ezo ło w ito śc i, uwzględniając uchw ały a n -la le  i N iem cy sami. Mówiono, że ostate- 
k iety  gorzelniane Mam’ również n a -le ż n ie  popadł w n iełask ę , że mu zakaza- 
dzieję, że  m inister dla U alicji, p. F ilip in o  użi-wać tytułu  m inisterjalnego pełno- 
Z aleski skorzysta z e  sposobności, by wyjść I mocnil a; że mu odjęto środki na wyda- 
t  biernej swojej roli i roztropnym p o k ie -|w a n ie  korespondencji policyjnej, z której

Wiadomości polityczne.

wzdłuż Lahnu i przed kurbauzem nie 
było widać żyw ej duszy.

O tworzyłem  okno. Ś w ieże powietrze, 
prze8;ąknięte zapachem  r ó ż , rezedy i 
'ewkonij , niesione łagodnym  powiewem  
wiatom w schodniego, szeroką strugą w p ły ­
nęło do m ego pokoju. C ały w niem sk ą­
pany, czułem  się rzeźwym  i w e s o ły m ...

S łońce podnosiło się coraz w yżej, m gła  
szybko o p a d a ła , w  m iasteczku obudziło  
się życie.

W  ulicach dał się  najpierw sły szeć  
turkot wozów dostarczających m ięsa, p ie ­
czyw a i n a b ia łu ; potem przekupki z a ­
częły  ustaw iać w zdłuż promenaidy awoje 
stoliczk i z „cw ’bakam i", w końcu poja­
wili się także goście. B ieg li oni szybko, 
prosto do kurhau zu , gdzie w łaśnie o d e ­
zw ały 8>ę p ierw sze tony kąpielow ei o r­
kiestry . . .

O koło godziny ósmej u kazał się na 
prom enadzie król pruski, późniejszy c e ­
sarz, W ilhelm  1. B y ł to m ężczyzna s łu ­
szny, silnie zbudowany, barczysty. U biór  
m iał na sobie cyw ilny Trzym ał się  pro­
sto, nawet sztyw nie, jak żołnierz m asze­
rujący w szeregu. N a jeg o  tw arzy czer­
stwej a k r ą g łe j , do p ołow y zasłoniętej 
gęstem i bokobrodami, m alow ała się prę- 

zej żo łm eisk a  su row ość, niż owa szła 
chętna p o w a g a , którą wyobraźnia nasza  
radaby w idzieć złączoną z każdym  m a­
jestatem . Mimo lat siedm dziesieciu , czuć 
w nim b yło  s iły  n iespożyte. P o lewej 
stronie króla szed ł jego adjutant, ks. R a­
dziw iłł. M ężczyzna to m iernego wzrostu, 
z brzuszkiem  ok rąg łym , w średnich la ­
tach, z pełną twarzą , w yglądający prę • 
dzej na francuskiego ep is jer a , niż na 
księcia krwi. N a w szystkich przechadz­
kach b y ł on nieodstępnym  towarzyszem  
swego monarchy.

U w ażałem  jednak  od kilku d n i, że 
król b y ł zaw sze zam vślony i z adjutan- 
tem  niew iele rozm awiał. Rzadko też ko 
mu odkłon ił s ię ,  a gdy to czynił, pod 
nosił tylko rekę do cylindra na sposób 
w ojskow y. B y przed kun zdjął kapelusz, 
tego nie w idziałem  w tym  roku. Inaczei 
jednak było p ized  dwoma laty , gdy w 
Ems razem z nim bawił car rosyjski. 
A leksander II W ted y król pruski przed

O zm ianie gabinetu-
Czytelnikom  naszym  wiadomo, że pod 

czas obrad konferencyj ugodowych, k r ą -1 spisku nihilistycznj m, —  i bodaj czy to 
ży ły  po opozycyjnych p smach w ied eń -1 wyjaśnienie całej tej pogłoski nie jest  
skich pogłoski o ustąpieniu z rządu rai-1 najprawdopodobniejsze, 
nistra skarbu p. D unajew skiego i m in i-1
stra rolnictwa hr. F alk en hajna. Staraj A m adeusz Sabaudzk i.
Presse z a p rz e c z a  te m u  te r a z  w  sp o só b  I Z d z iw iło  to  z a p e w n e  n ie je d n e g o , że 
n a s tę p u ją c y  : I p a p ie ż w y s ła ł  k o n d o le n c ję  w dow io  po

„D o  d aw n o  z n a n y c h  i w ie lo k ro i ra i^y I k s ię c iu  A o s ty . S ta ło  się  to  g łó w n ie  d la -  
p o w ta rz a ją c y c h  się  rzeczy  n a le ż y , ż e ^ n i e | t e g0 $e Zm a r ly  ro z s ta ł  się  z ty ra  św ia - 
tn o żn a  p rz e p ro w a d z ić  ża  ,ae j p o w a ż n e j I (.em  j a k (Jobry k a to l ik ,  p rz e d  śm ie rc ią  
a k c ji ,  ż e b y  je i  n i to w a rz y s z y ła  g ro m a d a  I b ow jern 8am  ż ą d a ł  k s ię d z a , p rz e d  k tó ry m  
czczy ch  i b e z p o d s ta w n y c h  p o g ł o s i D l a - | 8ję w y sp o w ia d a ł. W e d łu g  d e p e sz  p ry w a -  
teg o  te ż  i wol>ec ty lk o  co u k u n c /n n y c h j j .  0j^  k s ię ż n ic z k a  K lo ty ld a , w id ząc  u -,  
o b ra d  k o n fe r e n c j i  u g o d o w e j k i lk u  re p o r -1  ^ ie ra j ą c e g 0 brata>  u d a ła  s ię  do p a p ie ż a  I f ló s to ja y m  k u z y n e m , a  n a w e t  p re e d  je g o  
te ró w  o b u jn e j w y o b ra ź n i n ic  m og  > so I z p ro ś b ą  o b ło g o s ła w ie ń -  |  i;w itą  z a w sz e  g ło w ę  o d s ła n ia ł  i ro zm a-
b ie  odm ów ić  p rz y je m n o śc i, ż e l ’ n ie  u - j 8j.wo> N ie d łu g o  p o te m  p rz y b y ł do  p a ła o  11 ?ia i%° z n im i ,  u s n r e c h a ł  się  u p rz e jm ie  
d z ie lić  m in is tro m  <ly m is ji n a  z n d tu k o w s-1  yy„yi)igk.up T u ry n u , k a rd y n a ł  A lim o u d a , J M ięd zy  m e m c a m i zaś  ta k i  b y ł p ie ty z m  
ne j b ib i  ; ch c ie li o ii o lsn ic  n a iw n y c h  I aDy w im i m iu O ic a  św . u d z ie l ić  k s ię c iu  I ^ a  p o tę ż n e g o  m o n a rc h y  P ó łn o c y , ż e  n a - 
c zy te ln ik ó w  n o w in ą  o bl sk iem  u s tą p ie n iu  |  a p 03t 0lsk ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a . | r e t  j e8 °  P8a » k tó ry  o lb rz y m ie m i
pp . D u n a je w s k ie g o  i F a lk e n h a y n a .  T a j g .d „  k s ią ż ę  o czy  z a m k n ą ł,  p rz y  z w ło - | k sz ta łtam i i p ię k n ą  p o w ie rz c h o w n o śc ią  
p o g ło sk a , w k tó re j an i je d n e g o  s ło w a  a c h  n ie b o s z c z y k a  z o s ta li n a jd ł u ż e j : k ró l vyróżm a> s ię  w  sw oim  r o d z i e ,  n ie  m ó - 
p ra w d y  n ie  m a , m ia ła  m ieć  ja k i e ś  p o d - |H u m b e r t  w d o w a  „ d z ie ć m i i k s ię ż n ic z k a  'v ili n ig d y  in a c z e i, ty lk o  Sie:  
s ta w y  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w te m ,  że  I K lo ty ld a . K ró l z a te le g ra fo w a ł n a s tę p n ie  G d y m  ta k  p a t r z y ł  n a  tę  su ro w ą  p o s ta ć  
o b a j m in is tro w ie  w  o s ta tn im  cza s ie  w do m ;n ig tra  C risp ieg o  te  s ło w a :  „M ói p ru s k ie g o  m o n a rc h y , p rz y s z e d ł m i n a  m y ś 1
s k u te k  c h o ro b y  n ie  m og li o p u sz c z a ć  p o - brK t u k ,lChany  u m a r ł  o g o d z in ie  6 e j m i - P a Po leon  m -> o e sa rz  F ra n c u z ó w , k tó r e -  
k o ju . Z w ra c a m y  je d n a k  n w ag ę  ty c h , k tó -  n u t 4 5  O s ta tn ie  je g o  s ło w a  o d n o s iły  się  8 °  w id z ia łe m  p ie rw s z y  r a z  p rz e d  tr z e m a  
rz y  z te g o  f a k tu  c h c ą  w j tw o rz y ć  k a p i t a ł  do  0 j czy 7.n , i a rm i:. M ów ił, że  k o c h a ł j e | la ty , a a  w y s ta w ie  p a ry s k ie j  z ro k u  1887 
p o lity c z n y , ż e  o b a j m in is tro w ie  p o d c z a s  zaw 8ze m iło śc ią  n a jg o rę ts z ą  i je d y n ie  d la -  .P e w n e g o  .m a  z n a la z łe m  s ię  tu ż  p rzy  
c a łe j sw o je j c h o ro b y , a  n a w e t m im o  n ie j , j . p rQ ż a j m u ta k  w cześn ie  u m ie ra ć , że  | [ l lm ! le d w ie  k ro k  n a s  ro z d z ie la ł .  S ta je  
b ez  p rz e rw y  o b o w iązk i sw o je  s p ra w o w a li .I  niri m oże  jm  ju ż  t a k  Pj u ży ć, j a k  t e g o l wIaśn , > Prz e d  , R e j t a n “ m "  Jana M a te jk i, 
D ru g ą  o fia rą  -e n s a c y jn e j m a n j i  p ew n y ch  p ra s n il i. Ś c isk a m  d ło ń  p a ń s k ą  —  ż y c z l i - 1 ^ 7  ^ te a ' ^a  so b ą  p o ru s z e n ie , ja k -
o rg an ó w  z o s ta ł n a m ie s tn ik  C z e c h , h r a b i a l Wy H u m b o r t ."  G d y  do m o n a rc h y  p r z y s z l i l l)7  ln d z ie  ro z s tę p o w a ) i z a raz  d o le - 
T h u n ; te n  znow u  m ia ł d o s ta ć  d y m i s j ę l z k o n d o le n c ja m i b u rm is trz  T u ry n u  i p r e - | ł' ' a Iy  m n ie  u ry w a n e  o k r z y k i :  Vive l Etn-  
d la te g o , że  n ie  b r a ł  u d z ia łu  w k u n f e r e n - 1 j m ia8t l  r z e k ł  im , że  w z m a r ły m i »er  u r 1
cjach. Możemy zapewnie, źe doniesien ieJ 8̂ racl-j najsilniejszą podporę, sw ego n a j- | Odwróciłem  g łow ę. N a czele św ity , w 
to jest z gruntu bezpodstaw ne; istotną I ]e p8Zego doradcę, przed którym nie m ia łl {f ° rGj znajdowali s ię :  F leury , l a  licao, 
podstawą tego, że hr. Thun do obrad I żadaych tajemnic. I Oanrobert, Bazaine i inni, rozgłośnej sła-
powołany nie został, było to , że k o n fe-l ]£8> Am adeusz przed śm iercią r o z p o - p y  w°d zow ie, szed ł N apoleo i III, W szy -  
rencje obradowały pod przew odnictwem  11.ządzjj aby jego ciała ani balsam owano, I ?cy. m'Jli na sobie czarne surduty, na 
gabinetu, a hrabia Thun, jako organ w y-i in , nje w ystawiano na widok publiczny.I* w®e strony zapinane, a rozety legp  ho- 
konawczy mmisterjum będzie pow ołany! D la armji zarządzono sześciotygodniow ą! aorowej w  dziurce lew ej k lapy były  je
jed ynie do przeprowadzenia dokonanego I S!ajobę. ^ 0  wszystkich miastacb powie-1 nŁŁ oznaką ich dostojeństw a. Cesarz,
zjednoczenia w obrębie kom petencji s w o -1 wają czarne chorągw ie; publiczne wido-1 przystąpiwszy do obrazu, zaczał mu się
jego urzędu.“ | wiska są pozam ykane, burm istrzowie miaet I przypa-trywać z żyw em  zajęciem . Pod-

wysyłąją do króla pisma k o n d o len cy j-T zaH . teS? dyrektor w ystaw y opowiadał 
ue. Zal jest szczery i powszechny  

Pogrzeb odbędzie się we środę.

Sptsek na cara

Od kilku dni rozmaite dzienniki euro­
pejskie odh era ją telegram y o rzekom ym  
spisku na cara; rzecz prosta, że w iado­
mości takie, należy przyjm ować z wiel 
kiem zastrzeżeniem , chociażby dlatego, 
żre, jak łatw o zrozumieć, wprost z P e  
tersburga przyjść one m e m ogą, lecz  
chyba drogą uboczną. To też nie doda­
waliśm y do tych telegram ów żadnych ko 
m entarzy, czekając, aż się rzecz w yjiśm . 
W iadom ość o spisku odrazu w ydała  się 
nam nieprawdopodobna, tem  w ięcej, że 
w pewnych odstępach czasu prasa nie-

WSPOMNIENIA Z R. 1870.

mu treść m alow idła. Pom im o obecności 
najpotężniejszego wów czas m onarchy, nie  
było żadnego przym usu. Publiczności nikt 
lie roztrącał, nikt też kapelubza nie zdej- 
nował. Byliśm y w szyscy incognito , p oczą­
wszy od cesarza Francuzów , a skończy­
wszy na m nie, jednorocznym  ochotniku  
l-mji pruskiej. N apoleon  przypatryw ał się 

chw ilę obrazow i; potem  n agle, jakby go 
o tknęło, oderw ał wzrok od płótna i ca­

łą twarzą ku m nie się zw racając, spoj­
rzał mi w oczy. Ja  z mej strony wzroku 
nie spuściłem . M iałem  w ięc o krok pi zed

Według opowiadania*) pruskiego oficera
spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .

I .

W Ems.
  N igdy nie zapom nę, jak  roskoszuy byM sobą sfinksa tuileryjsk iego, jak  go w ów -

m iecka lub angielska lubi puszczać tegc I poranek po którym  nastąpił pamiętny I czas w E uropie nazywano, spadkobiercę
rodzaju sensacyjne wiadomości bądź dla u -ld z ień  13 lipca 1870 roku! Nad w zgó-1 Napoleona I. D aw niej, wnioskując, z jego  
rozm aicenia dziennika, bądź też dla w zglę Irzam i, co się przed m ojem  oknem  pię-1 portretów, których m iliony rozchodziły się 
dów g ie łd ow jch  Z drugiej strony znowu | trzyły, unosiła się m gła s in a , przez któ-1 po Europie, sądziłem , że ii st on wzrostu  
wiadomo, że ruch nihilistyczny w  Rosji Irą przedzierały się p ierw sze promienie I co najmniej średniego. 1’ym czasem  był 
upadł bardzo od czasu zam achu na cara I wschodzącego s ło ń c a ; w m iasteczku wszy-1 to człeczyna niski, ok rąg łj, acz nie o ty- 
A leksandra II , że nibdizm  przestał b y ć ls tk o  jeszcze sp a ło , na prom enadzie l ly ,  którego dosyć duże oblicze, ciem ra
rzeczą modną (naturalnie w sferach w y ż - 1 ------------— I hiszpanka zn a czn ie  przedłużała. Twarz
szych i w ojskow ych, bo co m yślą i czują I ) Niniejsze wspomnienia mają przede I miał gładką bez zm arszczek, lecz żółta-
olbrzym .e m asy ludu, w których b e z - 1wszystkiem tę w artość, Łe są ściśle w a jw ą ; wogóle w yglądała jakb y b yła  emi 1-
przestannie działają agitatorow ie, pozo ■ I praw dzie oparte. Niektóre z nich ustępy I jowaną. Oczy jego  b y ły  blade, w gęstej 
stanie na długo zagadką), że natomiast I drukowałem dawniej w K urjerze W arszaw -1 mgle skąpane, prawie bez wyrazu. Z te-  
stało się rzeczą modną należeć do obozuj ,am  i Gazecie narodow ej, całość atoh wyj jg o  ognia genjalności, który mu jednogło  
narodowych konserwatystów rosyjsk'ch. |  Izie dopiero terai w K u rjerze  Polskim- jśn ie  św iat przyznaw ał, nie dostrzegł' 

Czują powszechnie w szyscy ■ 'styn kto-l Auto* |w  nich ani jed nej iskry. Za to tembar-

w niedzielę, o
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dziej zagadkowa cała  twarz się robiła, 
gdyż z jej oozu nie potrafił nikt nic w y­
czytać. I  człow iek  tak niepokaźny był 
przez lat p iętnaście dyktatorem  nietylko  
Europy, lecz całego św iata! W strzym ał 
R osję w jej zw ycięskim  pochodzie na 
W schód ; stw orzył jedność w łosk ą; o sła ­
b ił A ustrję, zw ycięży ł Chiny, założy ł fun­
damenta pod kolonjalną politykę na sze­
roką skalę, w kraju zaś nadał taki roz­
wój handlowi i przem ysłow i, jakit go przeć 
nim w e Francji m e było. Jednakże prę­
dzej niż się spodziewano, gwiazda jego  
p o b la d ła . . .  Ci, co pod Solferino sław ili 
jego  genjusz, po Sedanie poczęli go na­
zyw ać szalbierzem , tchórzem , łotrem . D y ­
plom aci, którzy w aureoli chw ały  korzy­
li się  przed jego  w ielkością , o więźniu  
w W ilhelmsbOhe m ówili, że był to pro­
sty kuglarz.

Jeśli to w szystko prawda, jeśli N apo­
leon III. nie m iał w ielkich  zdolności, to 
z jak iem że lekcew ażeniem  m usim y teraz 
patrzeć na całą  Europę, którą przez lat 
piętnaście kuglarz w pole w yprow adzał!.. 
L ecz w znieśm y się ponad nędzę tych du 
chów powszednich, które umieją korzyć 
się jedynie przed powodzeniem  i cLiś, w 
dw adzieścia lat po Se^ąnie, powiedzm y, 
że jesteśm y jeszcze  zbyt b'izcy owej ka­
tastrofy, wśród której runął tron N apo­
leona III., byśm y o jej głów nym  aktorze 
m ogli już sprawiedliwy sąd w y d a ć . . .  Po  
czekajm y w ięc jeszcze czas jakiś, a gdy* 
w j padki oddalą się od nas. a ich kontu­
ry wybitniej w ystąpią, dopiero wtedy na­
m iętności ucichną i krytyka nasza będzie 
sum ienniejszą.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KU R IER  LW O W S K I.

* W k ró tce  m a p rzy b y ć  p rzez  Podw oło  
czy sk a  do Lw ow a, b iskup  w ile ń s k i, ks 
H ry n iew ieck i, k tó ry  z Ja ro s ła w ia  do g ra  
n icy  galicy jsk ie j b ędz ie  esko rtow any  przez  
żandarm ów  K s. b iskup  m a o trzym ać n a  
wygnaniu- 20 0 0  rs. od rząd u  rosyjskiego.

* P . A dam  Jęd rze jo w icz , członek W y  
dzia łu  k rajow ego, w rócił do L w ow a i objął 
u rzędow an ie .

* W  dn iu  19 b. m . w T ow arzystw ie  
oszozędności k o b ie t odbyło  się w alne  zgro 
m adzen ie  członków . T ow arzystw o  pow stało  
n a  w ieść o zam achu  Bi il a re k a , dążącym  
do w ynarodow ien ia  W ielkop  Iski za  porno 
cą  m iljonów  ko lon izacy jnych  T ow arzystw o  
zaczęło  zb ie rać  sk ład k i n a  bank  ra tu n k o w y  
w P o zn an iu  i po łożyło  przedew szystk iem  
zasługę  m oralnego w pływ u n a  ogół polski. 
Z grom adzen ie  z ag a iła  w ice-przew odnicząca 
p . M arja G ostyńska , nadm ien ia jąc , że P o l 
k  w G alicji zeb ra ły  za pom ocą drobnyoh, 
eentow vch  datków  12 .000  m arek , k tó re  o 
b rócono  n a  zakupno  akcy j banku  P oznań  
skiego. O becn ie  T ow arzystw o  oszczędności 
k o b ie t s ta i i się o p o p ie ran ie  spraw  k ra jo ­
w ych. M ajątek  T o w arzy stw a  w ynosi dziś 
7 .290  złr. 89  ct. P a n i W ysłouchow a p o sta ­
w iła  w niosek im ien iem  w ydziału , ab y  T o  
w arzystw o poniosło pom oc zagrożonej k ie ­
sk ą  g łodow ą ludności W iejskiej. P -zeznaezo  
no n a  ten  cel 1000 złr. P rzew odn iczącą  zo 
s ta ła  n a  ro k  b ieżący  ks. S ap ieżyna .

* W  dniu  19 b. m. odby ło  się w alne 
zgrom adzen ie  członków  T o w arzy stw a  Mi­
ckiew iczow skiego  P rezesem  w ybrano  nad a l 
do tychczasow ego p rzew odniczącego  prof. R o ­
m ana  P iła ta . T ow arzystw o  M ickiew iczow - 
s a ie  sp e łn ia  sw oje zad an ie  ch lubnie, zb ie ra  
p race  i w iadom ości o M ickiew iczu sk rzę tn ie  
i zy sk u je  d la  naszej li te ra tu ry  coraz s z e r ­
szą podstaw ę w o ry g in a ln y ch  a  g łębok ich  
budaniac h.

* S praw a budow y gm achu  sp raw ied liw o­
ści postępu je  nap rzód . P la n y  zatw ierdziło  
m in isterjum  i z la m ie n ia  sw ego w ysłało  do 
L w ow a in ży n ie ra , k tó ry  zaw rze um ow ę z 
p rzedsięb io rcam i i b ęd z ie  dozorow ał p rz e ­
p row adzen ie  budow y. R o b o ty  b ę d ą  oddane 
fachow ym  rzem ieśln ikom , n ie  jednem u p rzed ­
sięb io rcy . D o konk u ren c ji zaw ezw ane z o ­
s tan ą  rozm aite  firm y, m iędzy  innem i i wic- 
deri ikie, gdyż  m in isterjum  obaw iało  się zm o­
w y ze stro n y  ręko d z ie ln ik ó w  lw ow skich

*  D y rek c ję  te a tru  h r  S k a rb k a  ob jął p 
M ieczysław  Schm itt, w spółw łaścicie l D zień .  
Polskiego.

) Przez

C Z E S Ł A W A  P I E N I Ą Ż K A .

W  Boroniowie —  niedaleko dworu, na 
lew o od gościńca do Tarnowa w iodącego, 
m ieszka Jędrzej K oźm a. Dom  ma po­
rządny, gospodarstwo starannie utrzym a­
ne, a dobytek w d a ć  n iem ały, bo  i sta ­
jenka osobna i stodołka na prawo sta- 
,Qnki i kilka brogow się czerni.

W chacie gwarno, ludno, wesoło. Pod  
nalepą ogień  się pali, bo mroźno na dw o­
rze, mróz skrzypi pod nogam i, a wróble 
pochowały się  pod strzechę. Po kątach 
izby to snopek p sz e n ic z n y , to żytny, na 
środka stó ł długi, w około ław y bieluchne, 
rod  stołem  siano zasłane, bo to wigilja 
B ożego Narodzenia. Na ław ach  wokoło 
stołu , siad ł stary K oźm a i żona M ałgo­
rzata, a przy nich trzj córki, dwóch sy 
nów, komornica z d z ieck iem , parobek, 
dziewka i Franek  Pasieczny.

Franek m a swoją rolę i chatę własną  
i bydła dostatkiem , a ludzie m ów ią, że 
dziedzicowi pożyczył aż dwieśi le pa­
pierków.

* O jciec znanego  po lsk iego  sa ty ry k a  Ro- 
docia, rad ca  stanu  A lek san d e r B iernacki, 
zm arł w W arszaw ie  19 b. m. Śm ierć ś. p. 
A lek san d ra  B ie rnack iego , o k ry w a  ża łobą 
tak że  dom  p rezesa  K o ła  lite ra c k o -a rty s ty  
cznego w e L w ow ie, p an a  A lb e rta  W ilc z y ń ­
skiego, k tó ry  je s t  ożen iony  z có rk ą  zm ar­
łego.

* Z m arł w e Lw ow ie, Ju l ia n  M alarkie- 
w icz, ra d c a  sądu  kra jow ego , m ąż pow sze­
chn ie  w ysoko pow ażany  d la  n iepospo litych  
przym io tów  um ysłu  i swej zaoności, p rz e ż y ­
w szy  la t 50.

K U RJER P R O W IN C JO N A L N Y .
* B ircza  d n ia  19 styczn ia . —  A k c ja  r a ­

tunkow a zaczy n a  w chodzić n a  p rak ty czn e  
to ry . W y d z ia ł R ady pow iatow ej w D obro  
m ilu okó ln ik iem  z d n ia  4  s ty czn ia  b. r. z a ­
w ezw ał obszary  dw orsk ie  i zw ierzchności 
gm inne, ab y  do 3 dn i p rzed ło ży ły  d o k ła ­
dne sp isy  ilości u traconegu  in w en ta rza  w 
sk u tek  n ied o s ta tk u  paszy , ilości posiadanego  
inw en tarza , zasobów  paszy  i z iarn  i. oraz 
b ra k u  ty ch że  d la  dozim ow ania in w en ta rza  
i d la  u sk u teczn ien ia  w iosennych  zasiew ów . 
S po rządzen ie  żądanyoh  w ykazów  zajm ie 
n ie s te ty  dosyć dużo czasu, zw łaszoza, jeże li 
się zw aży  n iezaradność  naszego ludu . Do 
tej p o ry  ty lk o  ruch liw si w ójtow ie zestaw i'! 
już żąd an e  w y k azy  szczegółow e i przesłali 
je  w ydzia łow i R ad y  pow iatow ej Z w y k a  
zów ty ch  okazu je  się, że u tracono  pi’zec’ę 
t n i e : kom  80  p rc ., n a tom iast b y d ła  roga 
tego  o w ie le  mniej n iż  poprzedn io  rach«  
w ano, bo zaledw ie 48  p rc ., lecz  w  zam ian  
za  to  b ra k  p aszy  przechodzi w szelk ie , p o ­
p rzed n io  w yrażone, obaw y. N a  100 gospo­
d a rzy  5 prc . posiada  z ia rn a  zaledw ie ty le , 
ile  po trzeb a  n a  w łasne w yżyw ien ie , to jes t 
po p a rę  ko rcy , re sz ta  albo  m a po k ilk a  
g a rn cy  lnb  n ie  m a już w cale. Paszy  w sło 
mie (s iana  i k o n iczy n y  w cale n ie  m a) s ta r 
czy  p rzec ię tn ie  u  w szystk ich  do k o ń ca  r ie- 
s iąca lu tego i to  rachuiąo  dzienn ie  10 fun  
tów  na je d n ą  sz tukę. N a  w ie lk ie  uznan ie  
zasługu je  n astępu jąca  uchw ała  za rząd u  tu ­
tejszego T o w arzy stw a  za liczkow ego : 1. Po 
cząw szy od d n ia  dzisiejszego, zg łaszający  
się ro ln icy  o p o ży czk ę  na zakupno  paszy, 
b ęd ą  m ieli p ierw szeństw o w uzyskan iu  k re ­
d y tu  p rzed  w szystk im i innego  zaw odu człon 
kam i. 2. U prosić  delega tów  (cenzorów ) T o ­
w arzystw a, aby  zechcieli rozciągnąć  iak  n a j­
ściślejszą kon tro lę , iżb y  udzie lone  pożyczk i 
n ie  b y ły  uży te  na  in n y  cel, ja k  ty lk o  w y- 
łąoznie n a  zakupno  paszy. U chw ały  te  b a r ­
dzo don .osłe  m ają  zn aczen ie , bo lo k a l T o ­
w arzystw a  p rzez  ca ły  dzień  ob lężony  jest 
przez żąda jących  k re d y tu . K o n tro la  zaś nad  
użyciem  pożyczek  je s t po trzebna, bo na- 
czej m ogłoby  to, co m iało w łościan ratow ać, 
p rzy cz j nić się do p rzy śp ieszen ia  ich  zguby.

T w orzym ir.
* D rohobycz d n ia  19 styczn ia . — K 'e d y  

k siądz, ad w o k at lub  k tnbądź  za licza jący  się 
do in te lligencji, po k ilk u le tn im  stałym  po 
bycie  w m iasteczk u  pi-ow inejonalnem  prze  
n iesie  się n ag le  do L w ow a lub  K rakow a, 
spostrzega  odrazu , że pod  n ie jednym  w zg lę ­
dem  pozostał w ty le  po za  m ieszkańcam i 
sto licy . N ie  ty lk o  n ie  w idz ia ł now szych 
obrazów  p ęd z la  po lsk ich  m alarzy , n ie  ty lk o  
n ie  podziw ia ł jeszcze  w ielu gw iazd, k tó re  
u k aza ły  się n a  naszym  horyzoncie  a r ty s ty ­
cznym , a le  co gorsza, n ie  czy ta ł w iele, 
bardzo  w iele pe re ł naszej lite ra tu ry , a  czę 
sto naw et n ie  w ie o ich  is tn ien iu  Cóż tego 
być m oże pow odem  ? C zy n iedbalstw o ? 
B y n a jm n ie j! N a prow incji m im o nąjszozer- 
szej chęci, człow iekow i, k tó ry  szczupłem i 
ro zp o rząd za  środkam i, trudno a raczej nie 
podobna postępow ać k rok  w k ro k  z ro zw o ­
jem  cyw ilizacji. N aw et m ajętn iejs i m aią d a l­
sze ksz ta łcen ie  się bardzo  u tru d n io n e , z po 
w odu b ra k u  po m iasteczkach  porządnych  
k s ięg a rn i. Is tn ie ją  tam  zw yk le  ty lk o  ż y ­
dow skie an ty k w arn ie , p rzepe łn ione  przesta- 
rza łem  -'m ieciem. P orządnej k s iążk i trudno  
tam  dostać n aw et za  g ru b e  p ien iądze . U  nas 
np. is tn ie je  an ty k w arn ia . n azy w an a  ch y b a  
przez ż a rt k sięg a rn ią . J e s t  ona albo zam ­
k n ię ta , albo p an a  k s ięg a rza  n ie  m a. N ig d y  
n ie  znajdziesz u  n iego po rządnej książk i, 
a  jeżeli ją  zam ów isz i zapłaoisz z góry , n ie ­
ła tw o je j się doczekasz. T o  też  ogólną r a ­
dość w yw ołała  w ród m iejscow ej in te lig e n ­
cji w iadom ość, że n iebaw em  pow stan ie  tu 
p o rządna  księgarn ia , k tó ra  dostarczać  b ę ­
dzie w szystk ich  now ości lite rack ich . W y n a

B ogaty to chfopiec, w ięc stary Koźma 
rad oy ł temu niem ało, gdy Franek za­
czął spoglądać na B asię. Basia, to córka 
Koźmy najstarsza, a radby ją  w ydał, bo 
już na św iętego Marcina m inęło jej lat 
dw adzieścia. Takiego zięcia  jak  Franek  
P asieczny, nie znajdzie tak prędko.

Pom arli mu rodzice, najpierw matka, 
niedługo po niej i o jciec, zostaw ili bo­
gactw a i jednego syna.

Frankowi Basia trafiła do duszy, lecz  
Basia p łakała, a p łakała, gdy ojciec mó­
w ił o Franku, gdy m atka go w ychw a­
lała.

—  D ziękow ać Bogu, nie będzie może 
przednówku — rzekł Kuźnia —  Indzie 
mają dość ziarna, zrodziło się sporo, a 
jaki taki i zarob ł niem ało na kam ieniach  
przy koleji

—  T obyście też, tatusiu, na zapust 
m ogli dać na nowe buty i na sukman- 
kę —  odezwała się M arysia, m łodsza sio­
stra Basi.

— Jak Bóg da, to będzie i przyodzie- 
wa i buty nowe, ale to chyba na Basi 
w esele —  odpow iedziała Małgorzata.

— D alek o  to do tego — wtrąciła B a­
sia, rum ieniąc się i blednąc na przem ian, a 
odwracając s.ę wstrętnie od wzroku P a­
siecznego.

grodzi to nam  p rzynajm n ie j w  części szko 
dy , w y n ik a jące  z p o b y tu  da leko  od ognisk  
ży c ia  um ysłow ego — S ceny  sto łeczne  z a ­
stępu je  nam  tu  obecn ie  te a tr  ru sk i p . Bi- 
berow icza, a  zam iast P ad e rew sk ieg o  podzi 
w ialiśm y niedaw no w y b o rn ą  g rę  n a  s k rz y p ­
cach p a n n y  W a n d y  P o d g ó rsk ie j. S zkoda 
ty lk o , że n asza  publicznośó bardzo  n ie li­
cznie p rz y b y ła  do sa li koncertow ej. - K a r­
naw ał u  nas bardzo  ożyw iony. B aw im y się 
tu  ochoczo. N o, i po trzeb n e  to, żebyśm y 
choć p rzez  chw ilę zapom nieli o b iedzie , 
k tó ra  nas gniecie, bo zw łaszcza, g d y  się 
spo jrzy  n a  p rzy b y w ający ch  do m iasteczka  
naszego  włośoian i n a  w y n ęd zn ia ły  ich in ­
w en ta rz  pociągow y, gd y  się słyszy , że i 
ta k i m ają  ju ż  ty lk o  „ b o g acze“ , rob i się 
człow iekow i w cale n ie  w esoło. A  ak c ja  r a ­
tunkow a ? Posłuchajc ie , co o niej pisze 
N ow y K u r je r  D rohohycki: „Z p ię k n ą  po 
m ocą śpieszą nasze o rg an a  skarbow e b ie  
dnym  w ieśn iakom , d o tk n ię ty m  ta k  srodze 
n ieurodzajem  i b rak iem  paszy . W ym ow nym  
tego dow odem  k o lo n ia  N eudorf, gd z ie  ci 
b iedacy , n ie  m ając czem  b y d ła  w yżyw ić, 
a  n ie  chcąc takow ego  za  bajeczn ie  n iską 
cenę hand larzom  odstąp ić , postanow ili it bić 
i w spóln ie  n a  w łasną dom ow ą po trzeb ę  o- 
brócić Mimo tego , że to  n ie  sprzeciw ia  się 
do tyczącym  przepisom  akcyzow ym , za są ­
dzono ich n a  do tk liw ą do 20 z łr w yno­
szącą g rzyw nę . N ie m a to , ja k  t e ,o  r o ­
dzaju  p rzy ch y ln a  a  ra d y k a ln a  ak c ja  r a tu n ­
k o w a !“ T o  też  p y tam y  się tu  w szyscy , co 
to będzie  ? O dpow iedź s te reo typow a b r z m i: 
Będzie bardzo ź le !  Na tych , k tó rzy  choć 
w części m ogli złem u zapob iedz  a n ie  c z y ­
n ią  tego, w ielka sp ad a  odpow ie lzialność.

W arcisław .
* C iebzyn d n ia  20 s tyczn ia  —  P rzed  

k ilk u  dn iam i pochow aliśm y tu  cichego i 
skrom nego, a  w ielce zasłużonego pracow ni 
ka n a  n iw ie narodow ej i re lig ijne j. B ył 
nim  śp. ks. Szebesta, k tó ry  u rodz ił się 
w praw dzie  M oraw ianinem , a le  zżył się z 
ludnością, w śród k tó re j pracow ał- O głosił 
n aw et liczne  p race  p isane  p ięk n ą  p o l­
szczyzną.

* O lesko d n ia  19 s tyczn ia . — D n ia  10 
b. m. obiął W y d z ia ł k ra jo w y  p rzez  swego 
rad cę  p. J ó z e fa  M ichalczew skiego, im ieniem  
kra ju , tu te jszy  zam ek  w posiadan ie . K u ra ­
torem  drog iego  w szystk im  P o lak o m  z a b y tk u  
h isto rycznego , zam ianow any  zosta ł p. W ła ­
dysław  G niew osz, dziedzic  dóbr K onty . 
R oboty  około  odnow ienia  zam ku  rozpoczną 
się n iebaw em , mimo n iesp rzy ja jącej po ry  
ro k u  M alow idła na  p łó tn ie , k tó ro  w zam ku  
niszczeją  z pow odu zac iekan ia , zostaną  zdję 
te  i odśw ieżone, a  po ukończen iu  robó t re- 
stau  acy jnych  w rócą do zam ku  G um a

* K o łom y ja  dn ia  19 styczn ia . — W  so ­
botę d n ia  8 lu tego odbędzie  się tu  w salaoh 
kasynow ych  bal kostjum ow y T o w a rz y s tw : 
m iłośników  polskiej sceny  i m uzycznego

t  B erezow ia pod T arnopo lem  d n ia  20 
-ty czn ia  — P a n  R y sza rd  J a n ic k i, k tó ry  
n iedaw no n ab y ł tu te jszy  obszar dw orski, o b ­
d a rz a ł b ied n ą  dzia tw ę szko lną  ubran iem , 
książkam i i p rzy b o ram i szkolnem i C zyn 
ta k  sz lachetny  zasługu je  na szczere  u z n a ­
n ie . I

* G ró d ek  d n ‘a 18 s tyczn ia  — D obra  
B ratkow ice  n ab y ł od rodz iny  H eszelesów  
hr. W ito ld  W o lań sk i d la  p u p ila  sw eg > 
A lek san d ra  Z aw adzk iego  - O chockiego, za 
1 0 0 .5 0 0  z łr

* G dów  d n ia  20  styczn ia . — D n ia  5 hm. 
zm arł ś. p . J a u  K rrp f , by ły  c. k . poczt- 
m istrz i obyw ate l m iasta  W ieliczk i.

Ś lu s a rc zy k

KU RJER H A N D L O W Y .

* Z ko le ji państw ow ych P rzew óz p rze ­
sy łek  pośpiesznych  w abonam encie .

A żeby  u łatw ić i p rzyśp ieszyć  reg u la rn ie  
się p o w tarza jm y  m iędzy  tem i sam em i ip ar 
tjam i przew óz a rty k u łó w  żyw ności, p rzezna  
czonych do zao p a tiy w an ia  w iększych  miabt, 
jak  m asła, ja j, ja rzy n , m leka, m ięsa i t. p 
zap row adza  J e u e ra ln a  D y rek c ja  ko le i p a ń ­
stw ow ych n a  w szystk ich  jej 'pod legających  
sz lakach  przew óz tychże  p rzesy łek  pośpie 
sznych  w abonam encie.

A bonam ent p rzy jm uje się ty lko  w tedy , 
jeże li w ciągu  m iesiąca nadać się m ające 
p rze sy łk i dosięgną w agi p rzynajm niej 500 
k lg .

A b o n en t sk łada z początku  m iesiąca 
k au c ję  n a  zabezp ieczen ie  przew ozow ego, z

—  A cóżto m yślisz , że rodzice w ie­
czni, że starczy im zdrowia i życia na 
tyle, żeby cię trzym ać do samej starości. 
R odzice pomrą, a gdzieżby ty się  pu- 
d/ia ła  ? Na toż my cię w ychow ali, żebyś  
na wBtyd nasz nie w ydała się n igdy? —  
rzekł stary Koźma poważnie.

—  Jeszczem  ja nie taka i s ta r a ; czas 
mi za mąż, a w domu mi dobrze, taż 
m nie nie w ypychajcie tak prędko od s ie ­
bie — tłóm aczyła się Basia.

—  Aj to ponoś Basia m nie tylko nie 
rada, a jakby się P ietrek  m ógł żenić, 
toby i Basi wydać się chciało —  odezw ał 
się Franek  Pasieczny.

—  N ie na tom pracował do samej s i­
w izny, me na tom dorabiał się grosza, 
żebym  m iał krwawe m ienie oddać h o ły ­
szowi, a corkem nie na to chow ał, żeby  
ca łe  życie biedowała lada z kim —  p rze­
m ówił Koźma.

— D aj spokój stary —  wtrąciła M ał­
gorzata — co tam dziś o tem g a d a ć ; we 
w szystkiem  wola B oża, a oto teraz nie 
zawracać tem  głow y, bo i grzech za to. 
A no! barszcz zjedzony, wyjdźno Ba­
siu —  w ez  na łyżk ę dla w ilkołaków .

—  K toby tam w ierzył w takie dzi­
wy —  śm iejąc się, zaw ołał P asieczny.

— W ierzyli nasi ojcow ie, to nam się

k tó re j ob rach u n ek  musi n astąp ić  w trz y  dn i 
po up ływ ie  m iesiąca,

O bliższych  w aru n k ach  m ogą s tro n y  w y ­
w iedzieć się n a  każdej stacji, ja k o  też  w 
D y rek c ji ruchu  w e L w ow ie.

M IA N O W A N IA .

* Minister handlu zamianował asystenta poczto­
wego Ignacego Garana we Lwowi', asystentem 
rachunkowym departamentu rachunkowego Dyre 
kep poczt i telegrafów we Lwuwie i przeniósł 
asystenta rachunkowego Jana Bouzek ze Lwowa 
lo Berna.

KU RJER W A R S Z A W S K I.
* Ju b ile u sz  Z agórsk iego  (C hochlika) w 

W arszaw ie  odznaczał się serdecznym  n a ­
strojem . B iesiada  k o leżeń sk a  p rz y  w spół­
udz ia le  licznego  g ro n a  lite ra tó w  i rozm ow a 
serdeczna  p rzec iąg n ę ła  się d ługo.

S zereg  toastów  rozpoczął p. A n ton i D o 
n im ir s k i , k tó rem u odpow iadał ju b i la t , po- 
czem  p. J u l ja n  J a s iń sk i odczy ta ł p rz e p ię ­
k n y  w iersz B ożydara

O to p a rę  zw ro tek  w y rw an y ch  z ca łości:

W zią łeś  lu tn ię  szczeroz ło tą , 
Z aw iesiw szy m iecz na ścianie,
A  w  ty m  m ieczu i w tej lu tu i 
J e d n o  g ran ie  i kochan ie .

G oniąc zło tych  u łud  b la sk i, 
C zarodzie jsk ich  m ar zaw iłość,
N a ty m  m ieczu , n a  tej lu tn i, 
W yp isa łeś  słowo : m iłość

I  ta  m iłość b y ła  Tobie 
Ż y c ia  tw ard y ch  chw il osłodą, 
W y try sk a ła  z T w ojej p iersi 
J a s n ą  s tru g ą  w ieczn ie  m łodą.

N astępn ie  odczy tano  te leg ram y. Z pism  
po lsk ich  galicy jsk ich  nadesła ły  te leg ram y  
g ra tu lacy jn e : Ś w i a t , Przegląd lwowski, i 
K u r je r  Polski.

* P a n i K e lle ro w a , w arszaw ianka  , u k o ń ­
czyw szy  stud ja  m edyczne w S z w a jc a rii, w 
ciągu  o sta tn ich  dw óch la t p racow ała  w k ii 
nico un iw ersy teck ie j w  Sztokholm ie P a k u ł 
te t m edyczny  un iw ersy te tu  sztokholm skiego  
w dniu  10 b m. p rz y z n a ł p an i K ellerow ej 
stop ień  d o k to ra  m edycyny , za rozp raw ę na  
p isaną  w zak res ie  specjalności g ineko log i 
cznej. Jed n o cześn ie  ro d aczk a  n asza  o trz y ­
m ała  posadę docen ta  i m a w yk ładać  g ine 
kologję. P a n i K elle row a b ęd z ie  p row adziła  
w y k ład  w języ k u  łac ińsk im .

N E K R 0 L0 G JA .

f  W  dn iu  18 b. m. zm arł w W arszaw ie  
znakom ity  znaw ca  i badacz  fau n y  ojczystej, 
kustosz gab in e tu  zoologicznego b Szko ły  
G łów nej, później U n iw ersy te tu  w arszaw sk ie ­
go, W ład y sław  T aczanow sk i. U rodzony  w 
ro k u  1819, ś p. W ład y sław  od la t  mło 
dych ob jaw iał szczególne zam iłow anie do 
p racy , k tó ra  go w rzęd z ie  g łów niejszych  
badaczy-orn ito logów  p ostaw iła  Zam iłow a-iie 
to by ło  ta k  silnem , iż u lub ionem u zajęciu 
pośw ięcił się m łodzieniec zaraz  po skoń 
czeniu g im nazjum . L a t k ilk an aśc ie  po rząd  
kow ał zb io ry  p ryw atne , do; e ln ia ł je  i spi 
syw ał, zan im  w roku  1854 objął posadę 
t. z k o n se rw a to ra  m uzeum  rząd u  g uber 
n jalnego  w R adom iu. W  ro k  po tem  wi 
dzim y  go już ad junk tem  gab in e tu  zoo log i­
cznego w W arszaw ie , p rzy  k tó rym  jako  
kustosz pozosta ł do śm ierci. Z asługa  ś. p 
T aczanow  kii-go w uk lasyfikow auiu  i uzu 
pe ln lan iu  zbiorów  o r lito log icznych  je s t  n ie ­
zapom nianą . C iąg ła  a m rów cza p raca  mniej 
m oże na  oko b y ła  w idoozną, w iedzia ły  
w szakże o je j użyteczności i znaczen iu  li­
czne T o w arzy stw a  naukow e w E urop ie , k tó re  
:uż  to sędziw ego naszego  n a tu ra lis tę  zali • 
cza ły  do rzęd u  swoich członków  hono ro ­
w ych, iuż u p rasza ły  o czy u n y  u d z ia ł w ich 
trudach . W  roku 1877 u n iw ersy te t k rak o w  
ski p rzes ła ł ś. p. W łady sław ow i dyplom  
d o k to ia  n au k  p rzy ro d n iczy ch , a  poprzednio  

je szcze  T o w arzy stw a  zoologiczne w P a ry żu , 
W iedniu i L ondyn ie , o rn ito log iczne w B er 
lim e i N ew -Y orku  k o rzy s ta ły  w iele z up -zej- 
m ości zg a s łeg j kustosza zbiorów  w arszaw ­
sk ich

L ite ra tu ra  spec ja lna  rów nież w iele zm ar­
łem u  zaw dzięcza. K ilk ad z ies ią t rozp raw  su 
m iennych  i w yczerpu jących  to  pow ażny  do 
ro b e k  naukow y po nim  pozostały . O bszer 
n iejsze dzieło p. t. „O rn ito log ie  du  P ć ro u 11, 
o trzym ało  n ag ro d ę  akadem ji n au k  w  P e te rs  
bu rgu . Z gon ś. p. W ład y s ław a  T aczanow -

śmiać z tego nio godzi, — rzekła obra­
żona. M ałgorzata

Fan Bóg poseła  za karę dusze ludzkie 
po św iecie. Na wilj‘ę schodzą się one koło  
domów, a nakarm ić je trzeba z litości;  
Pan Jezus obchodzi teraz po św iecie  
przed samą pasterką, a gdzie spotka wil­
kołaka, pyta s ię :  „A nakarmili eię lu
dziep* — Jeżeli nakarm ili, to Pan J e ­
zus pow ie: „Zlitowali się ludzie nad
twoim grzechem , to i ja  się zlituję" —  
i w ybaczy m a grzechy i dusza idzie do 
czyśea. To w idzicie grzech wielki zapo­
mnieć o w ilkołakach, bo jakb y ich nie 
aak irrnić, Pan Jezus nie w ziąłby ich  do 
czyśóa.

—  I !ę już matusiu —  zaw ołała  Ba­
sia, —  nalała w garnuszek barszczu  
w zięła łyżk ę nową drewnianą i na dwór 
w ybiegła.

Na dworze noc gw iaździsta, mroźno — 
wiatr lm ie z północy, śnieg skrzy się 
srebrzyście.

B asia stanęła za w ęgłem  i zaw ołała:
—  V hu, a hu, a hu, hu, hu!
W iatr poniósł jej słow a i zgubił je  w

0(1 lali. W zięła  barszczu na łyżkę i w y­
lała przed siebie. Barszcz ściął się lodem  
na śniegu. B ie g n ą  B asia  do drugiego  
w ęgła  i w oła:

sk iego w g ron ie  badaczów  p rzy ro d y  zrob ił 
w ie lką  szczerbę.

Cześć jeg o  p a m ię c i!

KU RJER W IE D E Ń S K I.
* Cesavz w ysłał list do k ró la  H u m h erta , 

w  k tó ry m  w serdecznych  w yrazach  sk ład a  
m u kondo lencje  z pow odu śm ierci jego 
b ra ta . Zgon k s ięc ia  A m adeusza  zrob ił tu  
w rażen ie  p rzy g n ęb ia jące . A m basador wło 
ski, hr. N ig ra  p rzy jm uje  w ciąż kondo leneje  
od osób w ysoko  położonych .

* A rcyb iskupem  w iedeńsk im , ja k  to już 
doniósł te le g ra f ,  zo sta ł b iskup  połow y k s . 
A n ton i G rusza  N ow y książę  K ościo ła  uro- 
da ił się w r. 1820 , a  księdzem  został w 
r. 1843. B iskupem  polnym  m ianow ał go 
p ap ież  w r . 1878.

*.'.Um arł tu  d n ia  20 b. m. J .  G liński, 
zn an y  p u b licy sta , w 49 roku  życ ia  Z p o ­
chodzenia  b y ł on P o lak iem  i to dobrym , 
g d y ż  w ziął u d z ia ł w  pow stan iu  z r. 1863, 
a le  p rzy jeohaw szy  potem  do W ied n ia  od ­
dał »ię dz ien n ik a rs tw u  niem ieck iem u, gdyż 
po lsk ie  w G alicji w tedy  praw ie jeszcze  n ie  
is tn ia ło  i uczciw ie n a  chleb za rab ia ł P rócz  
a rty k u łó w  i ko respondeucy j, p isyw ał tak że  
rom anse, d rukow ane  w d z ien n ik ach  w ie ­
deńsk ich .

* M arok M ileh , szef firmy spedycy jnej, 
od eb ra ł sobie życie  p rzez  w d ychan ie  gazu . 
Do rozpaczliw ego  k ro k u  p o pchnę ły  go s tra ty  
na  g ie łdzie .

KU RJER B E R LIŃ S K I.

* K oło po lsk ie  w  Sejm ie p ru sk im  ukou  
sty tuow ało  się w sposób n a s tę p u ją c y : N a
prezesa  w ybrano  p. L eona  O zarlińsk iego , 
na  w iceprezesa  p. M arcelego Ż ółtow skiego, 
na  se k re ta >-zy ks R adzie jew sk iego  i p. K a  
ro la  Szczanieck iego . — D o kom isji p a rła  
m en tarnej w y b ra n o : pp ks. d r Jażd żew
skiego i rad cę  M ottego, zastępcam i ks. k a ­
non ika  N euhaut ra  i p. R óżańskiego, — D o 
kom isji budżetow ej p dr. Szum ana. —  D o 
kom isji pe tycy jnej p. radoę M ottego. —  D o 
kom isji ośw iecenia ks k an . N eu b au era  — 
Do k  im isji dla rugów  w yborczych  p, Ro 
żańsk iego .

* K s M aty lda R adziw iłłow a, m atka  j e ­
ne ra ła  ad ju tau ta  cesarza  W ilhe lm a I ., ks 
A ntoniego, skończy ła  w tych  dn iach  8 I ro k  
życia . J a k  d ługo  ży li cesarz W ilhelm  i ce 
sarzow a A ugusta , zaw sze jej osobiście sk ła  
da li życzen ia  T eg o  rokit u sędziw ej k s ię ­
żny  zjaw ili s ię : cesarzow a F ry d e ry k o w a  i 
w ielk i książę  b a d e ń s k i, zaś p an u jącą  cesa 
rzow ę z pow odu n iedyspozycji zastąp iła  n a ­
cze ln a  ochm istrzyn i, lir. B rockdorf. K siężu a  
M atylda R adziw iłłow a, pom im o podeszłego 
w ieku cieszy się dobrem  zdrow iem .

KUR'ER P A R Y S K I.

* P rzed  k ilk u  dn iam i p rz y b y ła  do P a ­
ry ż a  ko le ją  S tra sb u rsk ą  w aliza  czy  k u fe r 
L-50 m etr. w ysokości, 1-70 długości z n a ­
pisem  n a  w ierzchu  fr a g i le  (o strożn ie). — 
K iedy  w yładow ano w szystk ie  p ak u n k i z p o ­
ciągu, szczegó lny  ów k u fe r ustaw iono o s tro ­
żnie we w laśeiw em  miejscu. W szyscy  się 
rozeszli ty lk o  k ilk u  u rzędn ików  pozostało 
p rzy  p ak u n k ach . N agle  spostrzeg li p o ru sz a ­
jący  się k u fe r pom iędzy  innem i p a k u n k a  
mi. Z dziw ien ie  ich, a  m oże i p rze rażen ie  
było  n iem ałe, p rzyw oła li w ięc in n y ch  św iad ­
ków n a  to dość c iekaw e w idow isko. W tem 
w idzą w ychodzącego  z w alizy  m ałego cz ło ­
w ieczka 1 40 m etr. zaledw ie w ysokiego. 
Z a trzym ują  go i ob rzu ca ją  zap y tan iam i. 
A le on Ich n ic nio rozum ie. P ro w ad zą  go 
zatem  do najbliższego  kom isarza  policji, 
gdzie  p r  ez tłum acza  n iem ieck iego  dow ie­
dziano się, że ów p a k u n e k  nazyw a się 
H erm ann  Z eitung, żydek , la t m a 28, ro 
dem jest z W arszaw y , n ieżonaty , z profe 
sji k raw iec  dam ski. O statn iem i czasy  mie 
szk a ł w  W iedn iu , zk ąd  k aza ł się w yekspe- 
jowaó do P a ry ż a  w ten  spo ób, że poszedł 
do nacze ln ik a  stacji w W iedniu , by p rz y ­
słał do n iego po p ak u n ek , m a ją ry  być wy 
s łan y  do P a ry ża , co się też stało

W aliza  b y ła  fab ry k o w an ą  przez  n iego 
sam ego w ten  sposób że z w n ę trza  się o- 
tw iera la . W łoży ł p o trzeb n ą  ilość słom y j  
żyw ności, tudz ież  dw ie bu te lk i, jed i.ę  z w i­
nem , d ru g ą  z w odą.

P om ysłow y  Z r i tu n g ,  k tó ry  tan im  kosztem  
obciął się dostać do P a ry ż a  d la  sp rzed an ia  
jak ie jś  now ej m ia ry  n a  su k n ie  kobieco, zo ­
sta ł p rzy trzy m  ny  za  oszustw o, pom im o że 
zobow iązał się k o sz ta  swojej p o d róży  za-

—  A ha, a hu, hu, hu !
Z po za sadu coś się przem knęło, śnieg  

zaskrzypiał nogam i, jakaś osoba się 
pokazała. Basia o mało nio w ypuściła  
z rąk garnuszka z barszczem  i o inało nie 
uciekła.

—  Ś w ięty  duch chwali Pana Boga! —* 
zaw ołała. 4 •

— I ja go chw alę, odpowiedziano.
—  B a s iu !
—  To ty  Piotrku ?
—  Patrzałem  z sadu do waszych okien, 

a serce mnie boli, że być tam nie mogę 
przy tobio, z tobą.

—  Ciężkaż moja d o la !
— Gdyby nie matula, poszedłbym  ja  

gdzie w służbę i dorobił się grosza" a ty- 
byś czekała  na mnie ,  a j a k b y m  mia ł  
grosz jak i, toby ci ojcow ie pozwolili; ale 
cóż robić P — m atula chora, a nio ma 
nikogo, a jakże ją  opuścić?

Jak Bóg da, że w yzdrow ieje, to me 
posiedzę za piecem  —  pójdę w św iat, a 
ry o matuli będziesz pam iętała?

( l)a ls zy  ciąg nastąp i).
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płacid, skoro  ty lk o  zarob i pieniądze w i a 
ry łu . — Z daje  się, że F ran cu z i b y li troclię 
za surow i d la  b iednego  am ato ra  podróży  
tanim  kosztem .

KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* G r a ż y n a  i K o n r a d  W allenrod .  P ięk n eg o  
tego w ydaw nictw a, p rzedsięw zię tego  n a t ł a ­
dem k sięg a rn i H  A lt.n b e rg a  we Lwowie, 
u kaza ł się ju ż  zeszy t I I I ,  zaw ierający  po 
czatek  K o n rad a  W a llen ro d a  i ozdobiony 
dw om a ślicznem i illu strac jam i kom pozycji 
Ju lju sza  K ossaka . P ic w s z a  p rzedstaw ia  
K rzy żak a  n a  kon iu  :
„Po drugiej s tron ie , w szys ak u  i zbroi, 

.em iec n a  k on iu  n ieruchom y s to i ;
O czy u tkw iw szy  w n iep rzy jac ió ł szaniec, 
N abija s trze lbę  i liczy  ró żan iec .“

D ruga ry c in a  w yobraża  K o n rad a  k lęczą 
ezego pod w ieżą zam ku  m arjenbursk iego .
• . .  O k ry ty  p łaszczem , a ż do białej zorzy, 
Św ieci z d a lek a  ja k  p o sąg  z m arm uru .

Rozmaitości.
Wzruszająca trageuja m ałżeńska  roze 

g ra ła  się w M adrycie. P a n  L agrange, fran 
cuz, b u ch a lte r  jednego  z m iejscow ych d o ­
mów b an k ie rsk ic h , zachorow ał na  influenzę 
ch a rak te ru  n ad e r złośliw ego, z k tó re j wszan. 
że w yzdrow iał. Zona p ie lęgnow ała  ubóstw ia­
nego m ęża z pośw ięceń ein, a  g d y  p rz y ­
szedł do zdrow ia, choroba ja  pow aliła  na 
łoże, z k tó rego  już n ie  w stała. Z rozpaczony  
mąż p rzep ęd z ił z n ab ity m  rew o.w erem  całą 
noc p rz y  zw łokach  żony  i o św icie zab ił 
sie trzem a w ystrzałam i. P og rzeb  kochają  
cych s:ę  m ałżonków  odbył się jednocześn ie^ 
i stosow nie do rozporządzeń  zostaw i m ych 
przez m ęża , pochow ano ich w jed n y m  
grobie.

Dr Westland Marston, zn an y  poe ta  i 
p isarz  scen iczny  ang ie lsk i zm arł w dniu 
5 bin. w L ondyn ie , w 7] ro k u  życia . W ie  
le sz tuk  jeg o  u trzym yw ało  sie n a  angiel ■ 
skich scenach  do osta tn ich  dni. .,a jpow a 
żniejsze pismo ang ie lsk ie , A then em n ,  p o ­
m ieszczało jeg o  poe tyczne  u tw ory . T o m ik  
tych  u tw orow  w yszed ł w ro k u  1861 p. t : 
F a m i ly  C ie d i t  a n d  other Tales .  M arston 
zm arł człow iekiem  b o g a ty m , a  zaczynając  
swój zaw ód, p rzy m ie ra ! często z głodu.

Bezprzykładne zmiany pow ie trza  pano 
w ały w ostatn im  tygodniu  g ru d n ia  w N o ­
wym  Jo rk u . W  pierw szej połow ie ja śn ia ło  
lato  w całym  p rz e p y c h u ; w dzień  Bożego 
N arodzen ia  słońce p a liło , ja k  pod rów ni 
kiem . P o tem  w e czw artek  n a s tąp iły  n a jd z i­
w niejsze zm ian y : ra  io ciepło, w południe 
bu rza  z b łyskaw icam i i g rzm otam i, popołu  
dniu  m gła i ch łodna tem p era tu ra , w ieczo­
rem  burza , a  o północy  mróz.

Munkacsy m aluje w ielk ich  rozm iarów  
plafon, p rzeznaczony  do sali h is to rycznego  
i a rty stycznego  m uzeum  w W iedn iu . P rz e d ­
staw ia on a lego rje  czasów  od rodzen ia  i wy 
staw iony  zostan ie  w tegorocznym  „sa lo n ie0 
parysk im .

Odważna dziewczyna W zdłuż  relsów  
kolejow ych m iędzy  dw om a stacjam i amery* 
kańsk iem i lin ji G eo '-gja-Pacific-R aił m ad  szła 
dziew czyna w iejska. W  chw ili, gd y  pociąg  
ukazu je  się w oddali, spostrzega  o n a , żt 
p ian t uszkodzony relsów  k ilk a  w y ję tych  
z to ru  kolejow ego. D ziew czyna n ie  n am y ­
śla sie d łu g o : zrzuca z siebie czerw oną
spódnicę i zaczyna, juk  s trażn ik  czerw oną 
chorągw ią, daw ad n ią  znak i m aszyn iśc ie . . . 
T e n  w strzym uje pociąg  i u n ik a  fatalnej 
ka ta s tro fy . P asażerow ie , dow iedziaw szy Bię 
o odw adze m łodej k o b ie ty , zeb ra li d la  niej 
n a tychm ias t sk ład k ę , w ysta rcza jącą  na  k u ­
p ien ie  n ie ty lk o  tej jed y n e j spódnicy , k tó rą  
m iała  n a  sobie, ale i najkosztow niejszej n a ­
w et toa le ty .

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D ziś dn  22 styczn ia , obchodzi K ościół 
Ifatolicki u roczystość śś W incen tego  i A  
nastazego . Św. W in ce n ty  urodził sie b lizko  
m iasta Saragossy  w H iszpanji, w yśw iecony 
na  d jakona  z po lecen ia  swojego b isk u p a  
żarliw ie opow iadał słowo Boże. Z m aił roku  
301 śm iercią  m ęczeńska. — Sw A na°iazy 
rodem  Pers m iał o,ca, k tó ry  uchodził za 
czarnoksiężn ika . M łody A n astazy  p rzy ją ł w 
Je ro zo lim ie  ch rzest i w stąp ił do zakonu. 
W  ro k u  608  został w C ezarei w raz  z 70 
innym i chrześcijanam i um ęczony za  w iarę .

1\abożefishea. J u t ro  w kościele  św. J ó  
zefa  p rzy  u licy  P oselsk ie j 40 godzinne na  
bożeńtdw o. W  kościele  św. A n u y  o go d z i­
n ie  9 tej w otyw a p rzed  św. Ja n e m  K an  
tym  ; w kościele Bożego C ia ła  n a  K azim ie  
rzu  od godziny  6 do 9 w ystaw ien ie  N ajśw . 
S ak ram en tu  w puszce.

K a le n d a r z .  D ziś śś. W incen tego  i A na 
stazego m ęczenn ików ; ju tro  Z aślub ien ie  
Najśw P a n n y  M aiji.

K a le n d a r z  his fori/czny.  22 sty czn ia  1816 
ro k u : I. Sejm  praw odaw czy  K zeczypospo- 
u tej K rakow sk ie]

W kościele 0U. B e rn a rd y n ó w  p rzy s tro ­
jonym  zielonością i chorągw iam i cecliowemi, 
odpraw ionem  zostało w czoraj o godzin ie  11 
p rzed  południem  nabożeństw o żak  bne  za 
spokói dusz po leg łych  w r. 1863. P om ię 
dzy  liczn ie  zg rom adzoną publicznością  z a ­
uw aży liśm y  k ilk a  w y b itn y ch  osób na°zego 
g ro d u , ja k  p p re z y d e n ta  d ra  Szlacb.tuw- 
skiago , re k to ra  un iw ersy te tu  d ra  K orczyn 
sk ie g o , p rezesa  Stow . w eteranów  baro n a

.onopkę i t  d P rz y b y ło  rów nież n a  n a  
bożeństw o w iele  m łodzieży  un iw ersy teck iej 
i g im nazjalnej w raz z profeso ram i. P o  u-

kończonem  nabożeństw ie zain tonow ano „B o­
że coś P o ls k ę “ i „Z dym em  po żaró w 0. 

Nabożeństwo pamiątkowe odbędzie  się
staran iem  m łodzieży  akadem ickiej dziś o go 
dżin ie 10 w  kościele  X X . P ijarów .

Wieczorek pamiątkowy śc iągnął w  dniu  
w czorajszym  o godz. 7 w ieczór do sali S trz e ­
leckiej ta k  liczną  publiczność, że osoby, 
k tó re  spóźn iły  się cokolw iek, n ie  zdo łały  
już w cisnąć się do obszernego loka lu  i b y ły  
zm uszone w racać z żalem  do dom u. A  ża 
łowaó by ło  ozego, bo program  w ieczorku  
b y ł bardzo  urozm aicony, a  w ykonano  go 
znakom icie. N acechow ane ciepłem  pa trjo ty  
zm u słowo w stępne i odczyt, zastósow any 
do uroczystości, w ygłosił ze  zu an ą  sw adą 
p. prof. ifr A ugust Sokołow ski. N a  tęp n ie  
pop isyw ała  sie m łodziu tka  p an n a  C zapli 
cka, k tó ra  z praw dziw eni uczuciem  i rzad  
k a  u dy le tan tów  w praw ą techniczną, ode 
g ra ła  n a  zw yczajnej cy trze  W ien iec  p ie ­
śni polskich , a  n a  sm yczkow ej p ieśń  B rau n a  
z w ybornym  akom pan iam en tem  na  fo r te ­
p ian ie  p F ren d la . M iody ten  fo rtep ian ista  
tow arzyszy! ta k ż e  p. Z iem bickiem u, k tó ry  
g ładko  i ze zrozum ieniem  o deg ra ł n a  s k rz y p ­
cach Kirnctr! I X  B ć r io ta  i P F n m  K u r 
p ińsk iego

D o śpiew u solowego zaproszono pannę 
Ry tę A  , k tó re j całego nazw iska  w ym ienić 
nam  nie wolno. O dśpiew am  ona dźw ięcznym  
i m iłym  sw ym  głosem , k tó ry  pubbezność 
nasza już k ilk ak ro tn ie  podziw iała  p rzy  spo­
sobności obchodów  narodow ych , dw ie śliczne 
p ieśn i M oniuszki tj L . y  i K oszykarz-  Część 
dek lam acy jua  w ypad ła  rów nież bardzo  do 
brze. W y konaw cą  jej by ł p. L ew icki, k tó  
ry  w ygłosił w iersz G rudzińsk iego  : Ka rui 
mich i ustęp  z O n/ha  św ia tta  L eszczy ń ­
skiego, H uczne ok lask i zag rzm ia ły  w całej 
sali, gdy  n a  estradzie  u k aza ły  się n ia^ w n i- 
cze stro je dziew cząt oraz b ia łe  sukm any  i 
czerw one czapeczk i m łodych w łościan, n a le ­
żących do chóru  b ierzanow sk iego  D ziarscy  
w ieśniaoy odśpiew ali bardzo  g ład k o  i z u- 
czuciem  Wieniec F ohki  i hym n Boże coś 
Pohkę a nad  p rog ram  dodali śp iew y naro  
dow e- Jam  P olak zn a n y  z  niedoli, i Dalej 
bracie bierzm y kosy. D y ry g o w ał chórem  
bierzanow skim  o rg a n ik a  tam tejszy  p J a k ó b  
J a m k a  O p iekun  śpiew aczej d ru ży n y  czcigo 
d n y  ks. K ufel p rz y b y ł także  n a  w ieczorek, 
z k tó rego  w szyscy  uczestn icy  w ynieśli p o d ­
n iosłe  w rażenie.

W Czytelni akademickiej odbędzie  się 
w p rzy sz ły  p ią te k  w ieczorek styczniow y, 
po łączony  (!) z listopadow ym .

Sekcja szkolna R ad y  m iejskiej odbędzie  
w p ią tek  posiedzen ie , w sp raw ie  znanej u 
chw ały  R ep rezen tac ji m iasta  co do budow y 
.iow ych p ięciu  szkół ludow ych, k tó ry ch  p o ­
trzeba  ta k  g łęboko  odczu tą  zosta ła . O po 
m yślnem  zała tw ien iu  tej w ażnej sp raw y  
w ątp ić  nie n a leży

Z Izby handlowej. D ziś o godz 5 wie 
czorem  odbędzie  się posiedzen ie  k ra k o w ­
skiej Iz b y  hsndlow o-przem ypłow ej w g m a­
chu nowej pocz ty  N a  p o rząd k u  dziennym  
znajdu ją  się sp raw y  p ierw szorzędnej donio­
słości Z ty ch  w ym ieniam y : w ybór p rezy  
djurn na  rok  1890 , re sk ry p t m in isterstw a 
handlu  o u tw orzen iu  przybocznej rad y  cło- 
wej, op iu ja  w spraw ie  reo rgan izacji urzędów  
cem en tn iczych  i w iole innych.

Stowarzyszenie nauczyc ie lek  z n iem a 
łym  pożytk iem  dzia ła jące  w zak res ie  swo 
ich obow iązków , w niosło podanie do R ady  
m iasta  o bezp ła tn e  odstąp ien ie  m u g run tu  
pod budow ę w łasnego schron iska  d la  nau  
czycielek  em ery tek . N3P w ątp im y , że R ada  
p rzy ch y li sio do p ro śby  uży teczuej in sty tu  
cji, k tó ra  w tak im  raz ie  m ogłaby  jeszcze 
w b ieżącym  ro k u  p rzy stąp ić  do budow y 
w łasnego dem u Ź ,rczym y jej tego z całego  
serca!

Senat akademicki czyni s ta ran ia  w celu 
u zy sk an ia  od gm iny za darm o i zw. ogro 
du ang ie lsk iego . M ają tam  stanąć  k lin ik i 
d la  m ed y cy n y  w ew nętrznej, oku is ty k i itd .

Syndyk m iasta , dr. H ajdukiew iez, w yje 
chał w czoraj do K am ieńca  P o d o lsk ieg o , w 
spraw ie pod jęc ia  leg a tu , zap isanego  n a  rzecz 
tea tru  k rakow sk iego

Tow a rzystw u  imienia „Tadeusza Ko­
ściuszki" w ytknę ło  Bobie za  zadan ie  sze­
rzen ie  patrjo tyzm u w śród ludu  i m łodzieży. 
Z a środek  do tego  celu p row adzący  uznali 
za łożyciele  godnej poparc ia  in s ty tuc ji w ska 
zyw anie n a  w zór zasłużonych  rodaków  i 
bohaterów , ja k  T ad eu sz  K ościuszko i inn i. 
D latego  ogłasza Z arząd  k o n k u rsy  na  dzie łka  
po p u larn e  odpow iedniej treści. P rezesem  
Stu w. jes t p . J a n  S k irliń sk i, a  sek re ta rzem  
adw okat dr. Serafin  C hm urski,

T u m ie : szachowy zaczą ł Bię oneguai w 
C zyteln i akadem ick ie j i trw ać b ędz ie  do 
ko ń ca  b . m. N a  nag ro d ę  p rzeznaczono  p ię  
k n y  g a rn itu r szachow y i k ilk a  dzie łek  od 
noszących  się do teo rji bezkrw aw ej tej w ojny.

Z teatru. N a w czorajszem  drugiem  przed  
staw ien iu  li 'csdn F igara  publiczność zgro 
m adziła  się liczn ie  — daw no n ie  pam ię ta ­
m y tak  pełnego  w torkow ego sp ek tak lu . G ra 
w szystk ich  artystów  by ła  n ierów nie skła- 
dniejszą, n iż n a  sobotniem , to też  baw iono 
się w yborn ie .

D ziś osta tn ie  p rzedstaw ien ie  „M glistych 
o b razó w ,0 k tó re  ta k ą  ucieche  sp raw iają  m ło ­
dem u pokoleniu .

Z To w . Strzeleckiego. N iedzie lnem u 
zgrom adzen iu  członków  T o w arzy stw a  S trze ­
leck iego , p rzew odniczyć b ęd z ie  v iceprczes 
T ow . r. m W en tze l, w m iejsce d ra  H aidu  
kiew icza, k tó ry  w yjechał z K rakow a.

Pomnik Rejtana ustaw iony  n ie  daw no ufc 
p lan tac jach , już się cokolw iek  pochy lił Kto 
go u staw ia ł n ie  pam iętam y, a ie  b rak  w tem  
staranności godzien  jest zanotow ania.

Pi ow izoryczny most na Rudawie sta
nąć m a kosztem  3 .000  złr. n a j p ó ź n i e j  15 
m aja  b. r . P o  jego  ukończen iu  zaczną  się

ro b o ty  około budow y m ostu na  ul. Z w L  
rzyn ieck ie j.

Izba handlowo przemysłowa k rak o w  ka  
postanow iła  p rzy czy n ić  się do po k ry c ia  k o sz ­
tów  budow li h a lli zbożow ej. R ad a  m iasta 
n ie  pow eźm ie w tej sp raw ie  stanow czej u 
chw ały  p rzed  up ływ em  k ilk u  m iesięcy Czas 
ten  po trzebny  n a  zeb ran ie  dok ładnych  da 
nycli, co do kosztów  budow y projektow ane, 
go gm achu.
m 7. «  r a s  Uli 11 a ł M B M i M W M M I W M M W W  ■ C

REPERTUAR TEATR ALN t

W e czw artek  d n ia  22 s ty c z n ia : K siążę
Pan.

W  sobotę d n ia  25 s ty czn ia : N a dochód
P a u lin y  W ojnow skiej po vaz p ierw szy Ker- 
wowe żony, kom edja w 3 aktach, E . B lu 
m a i R au la  Tochó, tłum aczy ł M. Sacho- 
row ski.
M Lwimm wiM iw — mmmpm— w— — i

P R Z Y JE C H A L I DO KR AK O W A

dnia 21 stycznia.
Hotel Saski: Hr. A rtu r Sumiński z Słotwiny, 

W erner Grumbach z W iednia, Jan  Dreyer z Bre- 
m*n, Antoni Strzelbicki, radca górniczy z Boclmi. 
Celina Skrzyńska ze Lwowa Stanisława Skrzyń­
ska z Rzeszowa, Zofia Zaleska z Podola ros., br. 
Andrzej Konopka z Biskupic, J . Kcrnbaum z So­
snowic, dr. J . Berliner z Sosnowic, Heiena Młode- 
cka z Sulislawic, Zofia Homer z Jodłownik, Józel 
Goldstein z Katowic, Juliusz Steinitz z Katowic, 
Antoni Gunther z i-acimiecha.

Grand Hotel: Adolf Schreiber, kupiec z W ie­
dnia, z lir. Bobrowskich Klobassowa-Zrencka, wł. 
dóbr z Skołyszyna, Józef Bogdanowicz, wł. d. z 
Kossowa.

'otel C entralny: Konst. Jaworski, fabrykant 
z Tarnowa. Karol Bauer, urzędnik asekur. z Wie­
dnia, Emil R ichter, inżynier z Bytomia, M: x Gross, 
fabrykant z Biały Max Flocb, kupiec z Wiednia,

Hotel Krak .wski Kazimierz W ańkowicz dyr. 
kop. nufry z Cbarkówki, Teresa Kosche, w ł. szwal­
ni z Lerdm eritz (Czechy).

Hotel Europejski.- Wł. Darowski, obyw. z Kra 
kowa, Fran . Kudzwer, obyw. z Tarnobrzega, Mar. 
Poili k przemysłowiec z Wiednia, dr. Józef Sie­
miradzki, docent uniw. ze Lwowa.

Rada miejska.
(Nadzwyczajne posiedzenie z dnia 21 stycznia).

Z ebran ie  radców  liczn e . P rzew odn iczący  
p rezy d en t d r. Szlach tow ski. N a w stęp ie  p o ­
siedzenia odczy tu je  sek r. mag. p  K osińsk i 
pism a p rzes łane  pod  aaresem  R ad y

I  G w arectw o Jaw o rzn ick ie  nadesła ło  d la  
ubogich m. K rakow a 40 0  cetnarów  w ęgla 
(R ada uchw ala  podziękow anie).

I I .  S enat akad em ick i dom aga się o d s tą ­
p ien ia  części placów , należących  do ogrodu  
ang ie lsk iego  pod budow ę k lin ik  u n iw e rsy ­
teck ich .

S praw ę tę  odesłano do bliższt-go ro zp a  ■ 
trz e n ia  sekcjom : p raw n icze  i ekonom icznej.

T li K asa  cliorycli d la  robotn ików  prosi
0 udzie len ie  je j za liczk i w  kwocie 20 0 0  z lr 
z pow odu licznych  w ypadków  zasłab n ięc ia  
na in fluenzę. P o  gorącem  p oparc iu  tej p e ­
tycji p rzez  w icep m zy d en ta  m i~sta, a  p rze  
w odniczącego k a sy  p. F r ied le in a , R ad a  li­
chwa] a za liczkę .

Z kolei p rzystąp iono  de p o rząd k u  dzien  
nogo, a m ianow icie do w niosku sekcji ek o ­
nom icznej w  sp raw ie  sp rzed aży  g ru n tu  na  
M aślak ń w ce , oznaczonego w p lan ie  p a rc e ­
lacji h X IV  i X V  ze w szystk iem i p raw am i
1 c ię ż a ra m i, ja k ie  ze  w zg lędu  n a  p rz e p ły ­
w ającą tam że R udaw e n a  g runcie  tym  cię 
żą, p. A dolfow i Mersi erow i n a  budow ę za 
k ład u  przem ysłow ego mi: now icie sk ładu  
drzew a do w yrobów , w arsz ta tu  stelm ach- 
skiego, la k ie rn i powozów, w ozow ni i t. d 
C enę oznacza sekcja  po 8 z łr  za  jeden  
sążeń kw adra tow y , k tó rą  nab y w ca  zap łac i 
w ha. ie m iejskiej p rzed  podpisan iem  k o n ­
trak tu

S praw a ta  obudziła  w ło n ie  R a d y  tak  
żyw ą, pow iedzie libyśm y n am ię tn ą  dyskusję , 
jak iej n ie  pam ię tam y  od  czasu  g łośnego 
w niusku  co do p rzy jęc ia  w poczet gm iny  
k rakow sk ie j p F ilip a  E ilego .

P o  dok ładnem  um otyw ow aniu  w niosku 
sekcji p rzez  spraw ozdaw cę p. S k rzyn ia rza , 
z ab ra ł głos r  m M enJelsburg . ośw iadcza 
jąc, że cena  8 złr. za  sążeń kw adratow y , 
za  ja k ą  G m ina m a zrzec się sw ych praw  
do g ru n tu  n a  M aślakńw ce jest z b y t n izką . 
M am y obecnie budow ać szko ły  ludow e, trz e ­
ba  w ięc dobrze  się nam yśleć, aża li G m ina 
n ie  poniesie s tra t, sp rzedając  te k  d ryw czo 
g ru n t n a  M aślaków ce, za  k tó ry  być  może 
k ied y ś  drogo zapłaci:.' R ad ca  je s t  z pew no­
śc ią  zw olennikiem  popieran  a p rzem y słu  k ra  
owego, a le  p rzypuszcza, że w danym  w y ­

p adku  trz eb a  stać n a  s traży  sk a rb u  m iej- 
skiego. P ozbyw ać się g run tu  abso lu tn ie  nie 
m ożna. Z ty ch  w zględów  b ędz ie  g łosow ał 
za  przejściem  do po rządku  dziennego

R ad ca  m. prof. Zoll p o p ie ra  w niosek  p. 
M endelsburga. N ik t go ch y b a  n ie  posądzi 
o b rak  sym patji d la  p rzem ysłu  sw ojskiego. 
Z aw sze b ro n ił i bronić będzie  tej sp raw y , 
a le jak o  przew odn iczący  sekcji szkolnej u - 
znaje  rzeczyw is tą  po trzebę  now ych  szkół 
ludow ych, k tó rą  ta k  św ietnie, a  n iedaw no 
tem u um otyw ow ał r. m. K w ia tkow sk i. Z te ­
go pow odu sądzi, że nie na leży  ta k  p rędko  
pozbyw ać się g run tu , n a  oele pow yższe 
zuży tkow ać sie m ającego i staw ia  w niosek, 
ab y  R a d a  pow strzym ała  się 0d uchw ały  
p rzed łożen ia  sekcyjnego  do chw ili sp o rzą ­
dzen ia  dok ładnego  p lanu budow y  now ych 
szkół. (D o k .  nart.) .

Proces wyzyskiwaczy ludu.
W adow ice  21 s tyczn ia

Jednostajne czytanie dokumentów uroz­
maicone zostało dzisia’ przesłuchaniem osta 
tnich już świadków odwodowych, wezwa­
nych na wniosek obrońcy dra Goldhammera 
na stwierdzenie tej okoliczności, że obwi­

n iony  L a n d e re r  n ie  m iał n ig d y  u sieb ie  b u ­
dzika , a  tem  sam em  n ie  m ógł nim  straszyć  
w ychodźców , ja k  to o sk a rżen ie  u trzym uje , 
p rzy p isu jąc  mu w y nalazek  te leg ra fu w an ia  na  
budziku .

O tóż m ałżonkow ie Posnerow ie , k tó rz y  
m ieszkali w  jednym  dom u z L an d ere rem  
zeznają , że n ig d y  n ie  b y li obecni p rz y  tem , 
jak  L a n d e re r  sp rzedaw ał k a r ty  ok rę tow e, 
n ie  w iedzie li naw et, że on się tru d n i tą  
sp rzedażą , bo ja k  P osnerow a m ów i: „co ja  
m am  w iedzieć, jak i czyj geseb iift0.

Św iadkow ie ci bardzo  rzad k o  b y w a li w 
p om ieszkan iu  L an d e re ra , w ięc ośw iadczają , 
że  n ie  m ogą w iedzieć, czy  ten że  obw in iony  
m iał w  swoim dom u ja k i bu d z ik , czy  też  
nie. P o sn e r podaje, że chodził z re sz tą  do 
L a n d e re ra  ty lk o  w tedy , gd y  b y ły  u  n iego 
chrzciny

Przewodniczący: W ięc  to tak  często  p rz e ­
cie nie m ogło b y ć ...

L a n d e re r  zauw aża n a  pow yższe z e z n a ­
nia, że  P osnerow a chodziła  codzień do jego  
pom ieszkan ia , lecz że się pew nie boi i n ie  
chce mówić, że  n ie  w idzia ła  b u d z ik a .

Św iadek  A n n a  Idondzlde  b y ła  służącą  
L an d ere ra , zeznaje , że w ie, co to je s t b u ­
dzik , „jest to tak i zegar, co się  go n a  stole 
staw ia, by  ludzi b u d z ił0, ale tak iego  zegaru  
nie by ło  w  dom u L an d ere ra .

Ś w iadek  R y fk a  B ucbsbaum  podaje  znow u 
in n ą  definicją budzika , m ianow icie zeznaje , 
że n ie  w idzia ła  u L a n d e re ra  „ tak ieg o  ze ­
g a ru  co się sam  o b u d z i0 (wesołość).

P o  p rzes łuchan iu  tych  osób, odczy tvw ano  
dalsze  p ro to k o ły  św iadków .

P rz y  odczy tan iu  zeznań  jed n eg o  z św iad ­
ków , k tó ry  zezn a ł, że obw in iony  M anele 
L au fe r w y łudził od żony  jak iegoś w ychodźcy 
kw otę 30 z łr ., g rożąc, że  jeśli mu tej k w o ­
ty  n ie  złoży , to doniesie  rządow i, iż  je j 
m ąż ja k o  w ojskow y z k ra ju  w yem igrow ał, 
w ystępu je  z ław y  o skarżonych  tenże  Ma 
ne le  i m ów i: „ J a  tu  po d a ł o św iadków , bo to 
n iep raw da , ale n ie  m ogę uprosić się m oich 
św iadków ; ja k  się n ie  m am  mojej praw dy 
dow iedzieć, to n iech  m nie lepiej za raz  p o ­
w ieszą0.

P rzew o du ,  za rząd za  dalsze  o d czy ty w an ie  
ak tów .

D r. Ł a za rsk i  zab ie ra  g łos i m ów i P o ­
m in ięto  zu p e łn ie  m ilczeniem  przem ów ienie  
L au fera , a le  w y p ad a ło b y  d la  sam ej sp ra ­
w iedliw ości, a b y  tu ta j p rzy  rozp raw ie  u czy ­
niono olioć w zm iankę o tem , że  ten że  ob ­
w in iony  wniósł do P ro k u ra to rji p aństw a 
don iesien ie  o fa łszyw e zeznaniu  przeciw  
tym  św iadkom , k tó rz y  zeznali, że  on żonę 
tego  w ychodźcy  oszukał. P on iew aż  obrońca 
n ie  m oże się nic dow iedzieć z ak tów  P ro ­
k u ra to rji, bo one są  pod  kluczem  P ro k u ra  
to ra , p rze to  staw iam  fo rm alny  w niosek, ab y  
doniesien ie  uczyn ione p rzez  L au fera , od czy ­
tano  tu ta j p rz y  rozpraw ie .

P ro ku ra to r  oznaim ia, że  n a  w niosek  ten  
ośw iadczy  się po  zasiągn ięc iu  b liższych  m 
fo rm a c /i co do pom ien ionego  don iesien ia  

Z odczy tyw anych  w dalszym  ciągu  p ro ­
tokołów , zasługu ją  n a  w zm iankę zeznan ia  
E d w ard a  C zern iaka , c i k. k o n cep is ty  N a 
m iestn ictw a i by łego  k ie ro w n ik a  urzędu  
gm innego  w O św ięcim ie, k tó ry  zeznaje , że 
dw a ra z y  w r  1888 z m ocy sw ego u rzęd u  
zw racał uw agę starostw a w B iałej iż n a ­
leży  użyć nadzw yczajnych  środków  z a ra d ­
czych d la  pow strzym an ia  nad u ży ć  em ig ra ­
cy jnych . A n i n a  jedno , ani n a  d rug ie  sp ra  
w ozdanie, k tó re  w ysła ł w m aju  i czerw cu, 
n ie  o trzy m ał żadnej odpow iedzi, an i też 
Btarostwo n ie  zażądało  od n iego w yjaśn ień , 
iak iego  rodzaju  są te  nadużycia .
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Ostatnie telegramy „K urjera Poisx.iego“
Wiedeń 22  stycznia. Onegdaj w 

ministerstwie spraw wewnętrznych, 
odbyła się konferencja nad klęska­
mi Galicji. Wzięli w niej udział, pod 
prezydencji}, hr. Taaffego: mm Za­
leski. Badeni, delegaci z ministerstw 
wojny i skarbu, oraz referenci z mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. Po­
stanowiono odstąpić od zamiaru za­
kupiła paszy ppzez wojskowość ofia­
rowanej, a nabyć ją, wprost od do­
stawców po za granicami kraju, o 
ile ceny nie będą zbyt wygórowane.

iedeń 22 stycznia. Z powodn 
śmierci ks. Amadeusza Sabaudzkie­
go, zarządzono dwutygodniową ża­
łobę dworską.

W ied eń  22 stycznia. „Donau- 
klub“, Towarzystwo przyjaciół po­
stępu i Centralny związek demokra­
ty ‘zuy, uchwaliły rezolucje wyraża­
jące zadowolenie z ugody czesko- 
niemieckiej. Przedstawiciele „Do- 
nauklubu* złożyli Plenerowi słowa 
uznania zawarte w rezolucji. Plener 
w odpowiedzi zaznaczył, że ugoda 
w uieuniknionem następstwie wywo­
łać musi także zmiany w sytuacji 
politycznej i stosunkach wewnętrz­
nych państwa.

Budapeszt 21 stycznia. Wczoraj 
Izba poselska po długich rozprawach 
i wyjaśnieniach ze strony rządu u- 
chwaliła budżet ministerjnm obrony 
krajowej Rozpoczęto obrady nad 
budżetem ministerjum wyznań i o- 
światy.

Berlill 21 stycznia. „Reicnsau- 
zeiger“ zamieszcza memorjał o sto­

sunkach robotniczych i przemysło­
wych w' pięciu pruskich górniczych 
okręgach. Znajduje się tam wyczer­
pujące przedstawienie wszystkich 
kwestyj, protokoły rozpraw', staty­
styka płacy robotników’ i ordynacje 
robocze. Memorjał ten wręczony był 
cesarzowi.

Berlill 21 stycznia „kreuz Ztg.“ 
zapewnia, że jeżeli car zaproszenia 
ustnego nie powtórzy urzędownie na 
piśmie, cesarz Wilhelm nie uda się 
na manewry letnie do Petersburga

Rzym 22 stycznia. „Osservatore 
Romano" zaprzecza doniesieniu, ja ­
koby rząd bawarski przysłał do 
Watykanu memorjał w celu wyja­
śnienia i usprawiedliwienia się rzą­
du co do postępowania w sprawach 
kościelnych.

Rzym 22 stycznia. Według po­
głosek tu krążących, miano prosić 
Papieża o błogosławieństwo dla ko­
nającego księcia Amadeusza. Papież 
podobno udzielił go. „Osservatore 
Romano14 utrzymuje, że wiadomość 
ta nie jest zgodna z rzeczywistością.

B zyill 22 stycznia. Z powodu 
żałoby po śmierci ks. Amadeusza 
trybuna prezydialna senatu będzie 
okryta kirem przez cały miesiąc, 
trybuna w' Izbie poselskiej przez 4D 
dni. Zarówno z Senatu jak  z Izby 
wysłano adresy kondolencyjne i za­
wieszono na czas krótki posiedzenia. 
Wszyscy wojskowi attachós jadą do 
Turynu na pogrzeb, który się dzi­
siaj odbędzie.

Turyn 22 stycznia. K siąże W iktor  
Napoleon przybył tutaj na pogrzeb ks. 
Am adeusza.

Lizl)01ia 22 stycznia. Król por­
tugalski odesłał królowej Wiktorii 
wszystkie swoje ordery angielskie.

Madryt 22 stycznia; Sagasta u- 
tworzył liuwy gabinet. Vega-Ariniio 
objął ministerjum spraw zagrani­
cznych. Nowi ministrowie składają 
dzisiaj przysięgę.

Londyn 22 Stycznia. Według 
doniesień, jakie na tutejszą giełdę 
nadeszły, układy Francji z Egiptem 
o konwersją długów, wkroczyły na 
tory bardzo pomyślne.

Bruksela 22 stycznia. Minister 
robót publicznych polecił członkom 
sądu rozjemczego odbyć konferencje 
zarówno z właścicielami i zarząda­
mi kopalń, jak  i robotnikami. Sę­
dziowie po zbadaniu sprawy, orze­
kli, że wina rozruchów spada na 
właścicieli, którzy nie spełnili wszy­
stkich zobowiązań względem robo­
tników'.

Bruksela 22 stycznia. Strejku- 
jący robotnicy strzelają do górni­
ków, nie przyłączających się do bez­
robocia.

Rudolfstadt 22 styczniu. Um arł p a ­
nujący książę Schwarzenburg R udolfstadt 
mając lat 52.

Monachjiiui 22 stycznia. Um arł tu 
kompozytor F ranciszek  L achner.

Berlin 22 stycznia. W stanie zdrowia 
Emma baszy znaczne pogorszenie. L ekarz 
niem iecki, który jedyny z Europejczyków  
ma do niego dostęp, bardzo mało robi 
nadziei wyzdrowienia.

P r a g a  22 stycznia. Prazko-drezdeński 
poc.ąg koli.ji państwowej w yk oleił si ę 
wczoraj pod Kralup. N ik t szczęśliw ym  
'b iegiem  okoliczności nie poniósł u szk o ­
dzenia.

KURSA TELEG RA FICZN A.
Wieaeń 21 stycznia 2 godz. 30 ruin. po poiuduin.

zlr. ct. zlr. ct

ó papier op. 88 10 Obi. ind. ga l.. 104 25
^ •--) srebru. „ 88 2 0 4l/2% Obli Puż.
Ą  |  4%  z ło ta . 109 85 kra j. g a lic . . 96 50

CS ó°/0 pa. nie. 101 70 6°/0 List. zas. g.
Vkc. ban. A W .. 933 — Z a.kr. z. 36-1. ___ ___

„ kredytow e 322 50 4 '/ j%  L isty zas.
Londyn .............. 118 10 B anku kr. g .. — —
Napoleony 9 30i/2 A k c .L an d erb .. 233 60
D u k a ty .............. 5 56 „ kol.K ar.-L . 188 25
M a rk i................ 57 70 „ „ lw.- 'z< r. 235 —

Ren. w. pap 99 20 ,  „ połudn.. 138 25
4% „ „ złota 102 20 K ubie ................ 129 75
Losy p re m .w .. 136 25 Srebra .............. — —

Usposobienie g ie łd y : stałe.

Berlin 21 stycznia.
bank . a u s tr .. . . 173 — 4%  Lis. lik. poi. fil 40
K rótki W iedeń 172 70 Ak. kol. K ar. L. 81 60
B anknoty ros.. 225 15 austr. kred. 179 25
6o/o Lis. zas. poi. 66 75 Ultimo R u b le . 225 26

N A D E SŁ A N E .

Docent dr. Rudolf Trzebicky
mieszka od Nowego Roku przy uli­

cy ŚW. Anny pod nr. 4.
186(5- 10)



KURJER PO LSKI, dnia 22 Stycznia 1890 r. Nr.r 21

■

£
K I
x n

e
u

|M )

M IŚ .
POWIEŚĆ w  T R Z E C H  C Z Ę Ś C I A C H .

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  Ja też bynajm niej nie m yślę.
—  E h ! mój kochany, w  W arszaw ie  

zupełn ie inaczej się  m yśli niż na wsi.
—  T ego nie rozum iem .
—  Bo w id zisz, co innego w ieś, co in ­

nego miasto. Czy trwasz w zam iarze po­
szukiwania tw ego radcy ?

—  Muszę go znaleźć, przecież trzeba  
doręczyć list od w ujaszka

—  Nic słuszniejszego. Pójdziem y.
—  Ja jestem  gotów.

— P ow iad asz , że m ieszkał na Ogro 
dowej P

—  T ak jest.
—  Bardzo dobrze. Zlustrujem y całą  

ubcę Ogrodową, od domu do domu, mo 
że trafimy na ślad. P rzecież taki szano­
wny obyw atel nie je s t  szp ilka. N o, chodź­
my.

W  tiedli w doróżkę i pojechali na uli 
cę Ogrodową. P odziem ski wprowadzał 
Misia do każdej sieni i czy ta ł listy lo­
katorów, ale ponieważ, w iedział już do­
kładnie, w którym domu poszukiwany  
m ieszk a , przeto dom ten zręcznie om i­
nął.

W  rezu ltacie pokazało s i ę , że na 0 -  
grodowej pana Jagodzińskiego znaleźć  
nie można.

—  Głupi in te re s , —  rzek ł P odziem ­
sk i, —  ale nie traćm y nadziei. Zacznę 
ja  poszukiwania na w łasną rękę. B ędę  
dowiadj wał się w biurze ad-esow em  i

wśród znajom ych. N ie podobni1 żeby ktoś 
z nich m e znał tego jegom ość' osobiście  
R ozu m iem , żn zależy ci bardzo na tern, 
żeby go odszukać.

—  Mnie osobiście — nie, ale ponie­
waż w ujaszek mój tego sobie ż y c z y ł . .

—  R ozum iem  doskonale m yśl wuja  
szka. Chciał zapew ne, żebyś w szed ł w 
towarzystw o, żebyś m iał znajom ych i 
dla tego dał ci list polecający do tego  
p an a, który zapew ne prowadzi dom e-  
twarty i m a duże stosunki.

—  P ow iedz m i , zkąd ty  to m ożesz 
w iedzieć P Istotn ie w ujaszek o stosunkach  
wspom inał.

—  Ja  dużo w iem , — ponieważ jestem  
dom yślny, —  rzek ł warszawi ik.

Miś nie m ógł temu zaprzeczyć. R ze­
czyw iście o wielu stosunkach P odziem ­
ski poinformowany b y ł d o sk o n a le; na­
przód od ow ego M ośka w wagonie, a 
powtóre od sam ego M isia , który prz;

śniadaniu, rozm arzony trunk1 >m, opow ie­
dział z drobnemi szczegółam i historję 
sw ego ż y c ia , n ie zaDom niawszy naw et 
o dziw actw ach i upodobaniach Biarego 
pedagoga. P rzem ilczał tylko o Ziuni. 
Pom im o, że nie b y ł w ów czas zupełnym  
panem swoich m y śli, u w ażał je d n a k , że 
byłoby profanacją w j ma wiać to im ię w 
h an d lu , w tow arzystw ie praw ie obcego  
człow ieka, przy sto le zastawionym  bu­
telkami.

N ależy  zapoznać się bliżej z panem  
Podziem skim . B y ł to jed en  z t y c h , co 
nie o rz ą , ani s ie ją , a jednak żyją. Ż a­
dnego określonego zajęcia n ie m ia ł, u 
trzym yw ał się ze znajom ości, które um iał 
zręcznie zaw iązyw ać i w yzyskiw ać. Z a­
ledw ie doszedł do p ełn o letn ości, od zie­
dziczył k ilkanaście tysięcy  po b ezd zie­
tnej ciotce i te w przeciągu kilku lat 
puścił, bawiąc się i żyjąc w esoło. Odbył 
kilka podróży zagran icę , parę bardzo

przyjem nych karnawałów w W arszaw ie, 
kurację w Szczaw nicy i Em s i . . .  został 
na czysto. N ie brał w szelako tej straty  
do serca, n ie m yślał ani życia sobie od­
bierać, ani w bogatem  ożenieniu szukać 
ratunku. Ż ył i nawet w cale nie i le .  Do  
koła tak zwanej złotej m łodz;eży nie 
n a le ż a ł, naw et za najlepszych swych  
czasów nie pchał się do klubów , w k tó­
rych bywa gra w ysoka i nie u siłow ał 
zaw iązyw ać stosunków  z ludźmi noszą­
cym i głośne nazwiska.

Był dem okratą i trzym ał się sfer śre­
dnich , że zaś m iał dużo spry tu wrodzo­
nego, znajom ości i stosunków że do p e­
wnego stopnia dbał o swoją opinję i nie 
popełnił nic takiego, coby go m .g ło  w 
oczach ludzi zdyskredytow ać — nie stro­
niono od niego. Owszem  cieszy ł się n a ­
w et petiną sympatją.

(Dalszy cv\y nastąpi).

MAGAZYN

Bolesława

GLINIECKIEGO!
w Krakowie

poleca ó >(42-?)

g|3roń myśliwską

po cenach najprzystępniejszych.
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świeże, doskonale po 4 złr. deserowe, niesolone I 
po 4 zł-. 50 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z |  

lakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 
oło pod Stryjem . 192(1-6)
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Wszelkie p rzyrzą d y I p rzyb o ry  m yśliw skie w wiel­
kim wyborze-

Łaakawe zlecenia nskntecznia odwrotną pocztą :

lllustrowane oennlkl darmo I opłatme.

; , i pozostaną najlepszym i najtaił- 
|  szym podarkiem <11;' dziooi od k t  
3 trzech. N ajtańszą jest sŁ rzjnka l>u- 
( dowLuia dlatego, ponieważ kolorowe 
j -ainyki tejże Są prawie nie do zniszeze- 

ia , a więe dzieci przez diugie lata 
j nim' bu^ić się mogą. Każda praw- 
j d7iwa sk rzy .k a  budowlana zawiera 

śliczno architektoniczno wrzorki i możo 
l>yć zawsze powiększaną skrzynkami 
dopi Im ający ni. Ceuj : -10 kr., 70 ki., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Stizcdz się 
Dależy przed rikczum nym i naślado- 

j  woniami i przyjmować tjlk o  skrzynki 
V  opatrzono faktyczną m arką „kotwicą!1

Kto zam ierza nabyć skrzynkę budo- 
3 w laną, tem a polecamy poprzednio 

® przeczytać pięknie ilustrow aną bro- 
f  szm kę„D la dzieci najmilsza zabaw a11, 

j k tó rą_bezpłatnie przesyłają: ’
( |  2'. Ad. i : i '-b lc r  *  'Cif*., t f ie f f tik  U

S»oo«»ooooooo(o>oooi?o(ttK»mMM.
M. BETER 1 SPÓŁKA

'vur Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Mar|i.

Serja I. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para m ajtek z haftow aną falbaną 
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary m ankietów męskich.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej aerji
kosztuje I złr.

Masło
webo

Serja II. po I złr. 25
6 chustek z kolorowemi brzegami 

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 snrwetek deserowych adamaszkowych 
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kattam i trykotowy ciepły.

Kamienica
w K rakowie, w  dobrem położeniu  i poi 
rorzystnem  warunkami do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje W ny Czesław | 
Zapalski, W ęgrzynowice, ost. p. Cło.

204(1-3)

Wykwitniete hyjacenty
w azom kam 1 kupuje przez grzeozrość l 

portjer hotelu Centralnego po 8 cnt. za f 
SZtukę. 204(1-3)

Trzy ogiery
jtanow ią w Węgrzynów icach pod K ratow em  :

1) Basza 3/> urąb. skarogniady m iarj 167 cen. I 
lat, po 4 złr.
2) Mareo Polio ciężkiej rasy angielskiej, m iary 

161 cen. ciemny kasztan po 3 złr,
3) Tallon V2 krwi an g lik , gniady, la t 6 m iar | 

160 cen. po 2 złr
Mogą byó również te  ogiery sprzedane.

204(1-3)

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH.

Itraliow , d. 21 X.
(Bez bieżącego kunonu).

Ruble papierowe . . za luo rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-ti tranków ka z ł o t a .......................
6°/0 Pożyczka kraj. galie. za złr. 100 
4‘/j%  f pż- kraj, galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr 100 k. ra.

o 1 'sty zasl. Banku kr. za zł. 100 
6°'0 Obl.gi komun. „ „ I Emis.
4°/„ L istyzast.T ow .kred. ziem. . . 
*%  .  .  .  ,  * II Em.
^ llia/o n r ,  n r ,  n • •
6%

5°/o 
6%
±7o

„ Bank. bip. z prem. 10°/o
„ n „ z-w i) za ąOlat
„ Król. Pol. za rubli 100

lik wid. „ „ „ . 1 0 0

płacą żądają

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek w ek  z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienua dam ska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. uh. haft.
1 koszula damska nocna, ub ręcz. h ift.
1 p. m ajtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek b iałych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula duńska, dzienna, z prawdz. weby 

'-landzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam .ka, z francuskieg.

kretonu, ub. haltem  lub wstawkami 
1 kaftanik tryk -towy, wełniany, biały.
V, tnzina ręczników tureckich 
1 spudnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonow a, nocna, m ęska, frauc.

lason. z ukraińskim  haftem .
6 si rwet stołowi eh, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotowy, ciepły.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kesztuie 2 z łr . 75 ct.

Serja VI. d o  3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fabon, b. strojnie ub. luftem.
1 kaftanik ran ly dam ski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstaw Lami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych roczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
I parasol elegancki. 99| >4-?)

Każdy wym ieniony artyku- tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zaiazem, że posia­
damy na składzie wielki w yb „ r bielizny damakiej, mesklej i dziecinnej w najiep- syeh 
gatunkach . lajśw.eższycb fasouach oraz skład płócien K re p w yc h  i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład pończoch dam­
sk nh, męskich i dziecinnych, ora: w yro b ow  tryk o to w ych .

Wyłączny sk ład  praw dziw ej norm alnej bielizny trykotow ej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. j £
Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

1 para kalesonów c.epły 'h.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘/j tuzina skarpetek b łych, rocznej roboty. 
1 obrus z freudzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin ser we ten  z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
kosztuje I z łr. 25 ct.

Seria III. po I złr. 75 c.
1 noszula damska szertingowa z hattem.
1 kaftanik dam ski, biały, ubierany haftem. 
1 para m ajtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trykotowa.
1 spódnica b ia ła  z zakładkam i.
6 p„r mankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj­

modniej. brzegam i kolorowemi.
6 ręczników ołóciennych- 
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 

________ kosztuje I z łr. 75 ct.
Serja IV. po 2 złr.

6 chustek angielskich batystow ych, z n a j­
modniej. brzegami kolorowemi.

129 50 130 60
57 — 58 —

9 28 9 36
t04 26 — —

96 75 97 75
103 75 105 25
98 26 99 ___

100 25 — —

96 25 97 75
94 — 95 ___

99 25 100 ___

101 25 102 25
104 50 106 75
100 76 101 76
94 50 95 50
87 26 88 75

F a t o r y ł c a .  o h m / w - i a .

-v%r S a a r  ( M o r a w a ) j

d o s ta rc z a  i w y s y ła  w sz e lk ie  g a tu n k i

O B JW IA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d . i t. d.

Rocota elegancka i trw ała.
Ceny 

i ja k  najprzystępniejsze.
89(6-?)

J . V aśatko .[]
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Najpiękniejsze i najbogatsze w ydaw nictw o obrazkowe polskie

J W I A T “
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych od zi w K rakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznem i dodatkami po- 
w ieściow em i i rycinowem> — Każdy rocznik stanowi odrębną całośó zu­
pełnie skończoną. —  W spółpracownikam i „Świata11 są najznakomitsi ma- 
|arze polscy i najznakomitsi na8i pisarze. —  K rytyka zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata" z najgorętszem i 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywaó.

Najlepiej I najdogodniej prenumerować „ŚW IAT" w  jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(65-?> PR E S U M ERATA W Y N O S I:

Rocznie 13 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 zlr.
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Z dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
Kazimierza Lipińsl£ie§, o

w Sanoku.
Obie fabryki wyrabiają,: Kompletne urządzenia wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. i93(5-io)

S K IaU f o r tep ia n ó w
HARMONIJ U

BRONISŁAWY G ABR YELSKIEJ
ŁAraKów, Rynek gło wny, Krzysztofory.

W ynąjem ! W ynajem!

1(62-?) Sprzedaż ua raty!

KSIĘGARNIA 
K  B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niesłychanie

zniżonych:

Cola Ri«uzi, dram at b is to 1 zny z 
5 aktach oryginalnie n pisany.

A snyk (El-y).
XIY wieku w
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

B artoszewicz Juljr~ Studja historyczne i lite ra­
cki0, t tomy. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr 60 cnt.
A.nna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżona na 1 złr. 26 cnt.

Choiński Teod or Jeske. Z miłości, opowieść kich 
wiele. Cena 1 z ł r ,  zniżona na 40 cnt.
Henryk Heine, p o rtre t literacki. Cena 1 tir . ,  
zniżona na 40 cnt.

Dzieduszycki Izydor. Der Patriotism us in Polen 
in aeiner geschichtlichem Entw ickelung. Cena 
2 złr 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie­
tach. Ceua 1 złr., zniżona na 30 cut.

HeiSiu. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego j <ko wotępna nauka do geom etrji wy- 
kreślnej i r. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffman" A. W. W stęp do nowoczesnej ehemji, 
przetłóm  icz jł z 5 wydania niemieckiego L u­
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

lellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło­
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 z łr . ,  zniżo­
na na 40 cnt. 

lokal. Biah. dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na X złr. 20 cnt.

Krasicki J. Dzieła 6 tomów, cena 4 złi., zniżona 
na 2 złr.
i an Podstnli. Cena X złr. 20 cut., zniżona na 
30 cnt

Lipiński Tym oteusz. Zapiski z lat X825— 183 X.
Cena 2 zł r,, zniżona 80 cnt.,

Nlemoewioż J. H. Jan  z Tenczyna. Cena X złr. 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

Vszystkie używane marki listowe zakupuje 
ciągle; P rospekt gratis, G. Zeoii- 
meyer, Norym berga (Nńrnberg). 

(6-12, H. 8*391 a)

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów  
szkolnych , w domu i poza domem. IJI. 

sw. Tom asza I. 27- II. piętro
(3-3)

O p u śc iło  
pod  ty tu ło m  :

prasę dziełko if lu a ti owane

„B U K IE T"
(Wydanie zbiorowe utw orów  b e le try ­
stycznych najcelniejszych pisarzy p o l­
skich). Jestto  najstosow niejszy podarek 
dla pań.

W ozdobnej oprawie koszt-iie d z ie ł­
ko 1 z łr .,  zbroBzurowane 80 cnt. D la  
prenumeratorów K u rjera  Polskiego cenne  
to dzie!ko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. Nnbyć 
m ożna w  Adm inistracji K u rjera  Polskie­
go ul. Szew ska ł. 7. (19-?)
i W  Na p ro w iio ji za dopłatą 5 ct. na portorjum.

Wydawaa I i M di r fłtom r Dr. lózsf OrłswikL

Mam zaszczyt donieść Sz. P u b liczn o­
śc i,  iż przybyw szy z W arszawy za ło ży ­
łem w K rakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su ­
m iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  mo 
żliw ie najniższe. Kam aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50  cut a damskie 
od 8  złr. i wyżej stosow nie do wymagań.
81(35-?) B ro n isła w  D obrzań sk i.

P rik  Wł. u  Am w u  | Spółki, pad zarz. Jaaa Radawaklaga.
*

Radaktar adpawladzlalay : iaa Gaaawikl.


